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Pomimo, że ocydw ie noty koali: vi d( 
państw centralnych i do prezydenta W ilso 
na, m iały ton nieustępliwy, mnożą się po­
głoski o dalszej ak.cyi za pokojem, a wynu 
rżenia o v»runkaM i jego  nie ustają.. W czo­
raj p. Balfour dodał do enuneyacyi czwór- 
po. o-zmnienia, którą przestano prezydentowi 
vViison.o wl, komentarz urzędowy; wprawi 
Jzie równie zaczepny, jak. 'sama nota lec; 
w każdym razie now y dokument i dalszj 
ciąg rozmowy. Z Hiszpanii nadchodzi wia 
(lomość o zamierzonej akeyi króla. .W Am e­
ryce utrzymują dzienniki, iż państwa cen­
tralne wystąpią z rową enuncjacją , za 
< zera także przemawiałaby onegdajoza wia­
domość o zaiiLterzoiiyeh obradach niemiec­
kiej R ady Zw iązkowej i kom isyi głównej 
Sejmu Rzeszy. Je&aem słowenu głowi się tu 
i tam wojnę aż do zniszczenia, a równocze*- 
śnie świat o pokoju ustawicznie m ówi i 
nmożą się głosy, że. koniec walk nic jest tak 
dalekim, jak był jeszcze przed pierwszą pro­
pozycją. państw centralnych. Skąd to  przy­
puszczenie?

Aby je  zrozumieć, musimy sięgnąć nic w 
politykę -  pi z j najmniej taką, ja są nam uka- 
zują dzienniki i plotki „ z  ust poważnych41, 
ale w' psychologię zbiorową. Przypomnijmy 
-^obie raz jeszcze stare dictum o dyploma- 
cyi, która posługuje się mową do zakrycia 
myśli. Każde rokowanie^dyplomatyczne jest 
targiem, k tóry w  pierwotnych stosunkach 
handlowych za,radża się, jak wiadomo, na 
tein, aby żądać jak  najwięcej, o fiarow y­
wać jak  najmniej i iśc ku sobie krok za kro-’ 
kiem z w ielkim  nakładem gestów, przysiąg, 
a nawet obelg, ustępując-po szelągu i po 
szelągu dodając. Układy pokojowe sa, z na­
tury rzeczy targiem najpierwotniejszym, a 
formy nieustępliwości stanowią dla obu 
stron konieczność, wyrosi warunek najlep­
szego końcowego sukcesu. Jest to metoda, 
której ominąć politykom  nie wolno, bo inąą 
zastąpić niejiedobna. Pierwsze układy po­
ko jow e w- wojnie francusko-niemieckiej z  r. 
1870 rozb iły  się na okrzyku strony *gr unto- 
w w e już w tedy pobitej: „A n i piędzi naszej 
ziemi, ani kamienia z naszych fortec 1“  A  je- 
dnak pokój przyszedł i był takim, jaki w y ­
nikał z położenia stron obu.

W ięc nie w  formach i gestach szukać 
trzeba szans pokoju, lecz w  nastroju po­
wszechnym. W nioskowanie czysto politycz­
ne jesi prawie niemożliwe w  obec tego, iż 
sprężyny dyp lom acji znajdują się w  ukiv-

u, a głośny w swem działaniu i w idzialny 
mechanizm pracuje na U>, aby z jednej stro- 
ny suggestyonować masy, z drugiej aby od 
działywać na przeciwnina. W niosk i'z położe- 
^  militarnego również zostały sprowadzo­
ne do minimum, gdyż co chwila widzimy, 
.lak np.' na joczj nistsze i dobrze już przez, 
czas uTwalune sukcesy orężne- państw cen- 
tralnych n i  ,yw:, się po tamtej stronie 
,, hwilow-ymi11, czy „przejściowym i11, idąc 
„ nr™  niemal do śmieszności Gdy tak za- 
-i P o s ła n k i polityczne i strategiczne,

P s S l o i f f ^  ,i0 innychf D o s t a r c 'z ; i  ich
{irvk i ?n, f asa-dmczy pierwiastek po-

*two d is z?  S  f - ^ U’ wsłlart«.i 0 211 ’W- 
*5 jednostki i duszy zbiorowej.

* i  *

W ojna trwa trzeci rok. W różono jej ży- 
vvot dwu lub trzynniesięczny i na tald okres 
były nastawione zrazu siły ludzkości, która 
ul pół wieku żyła, w  pokoju i stan rón przy­
wykła była uważać za normalny. W ysił- 
ciem nerwów, k tóry  dopiero kieuys zrozu- 
niany będzie wr całej pełni, w ydobyto zc 
deble po obu stionaeh siłę trwania dalej w 
danie normalnym. A le ekstazą żyć w iecznL 
ue podobna, chociażby zasyeała. się ze żró- 
i e l  tak głęLokich,. jak poczucie obowiązku, 
miłość ojczyzny, chęć całopalenia swego 
jytu  na ołtarzu dobra powszechnego i wre- 
,zcie —  nienawiść do przeciwnika. Napię­
cie psychiczne musiało prowadzić do znu­
żenia nerwów i wzmagało się w  miarę, jak 
pierwotne cele wojny zaczęły rozw iewać się 
w mgłę, a na ieli miejsce wysuwały się w i­
dma coraz nowe, spychające się nawzajem, 
ą mgliste.

Bismark, mówiąc w  r. 1888 w  parlamen­
cie niemieckim o przyszłej wojnie europej­
skiej, powiedział, że  „w  końcu niRt nie bę- 
izie wiedział, o co właściwie walczono11 
■iwiat, psychologicznie biorąc, jest dzisiaj 
przy tym  „końcu11, jak  w idzim y z ustawicz­
nych dążeń, aby cele wojny sprecyzować, 
j r a z — -z niemożności doprowadzenia do tego 
rezultatu, -Europa błądzi w  chaosie proble­
mów, ktćre czekają rozwiązania. Szulca zeń 
wyjścia, lecz daremnie. A le  ku tej końcowej 
fazk popchnęły świat nietylko interesy ma- 
erja lne. Brać musi się' w rachubę także u- 

pii-k psychiczny. Państwa neutralne same go 
ogładzają, przystępując do działania prezy­
denta W ilsona z tym  motywem, że na grozę 
wojny dłużej już patrzeć n^e mogą. Polityk 
doju trkow j bodzie w idział w  tern zwroty 
retoryczne i zacznie szukać interesów mate- 
ryalnych na dnie tak bardzo ludzkięgo o- 
świadczenia. Znajdzie- je  nawet, i przysię­
gnie, że zn-u już całą prawdę, podczas sftl' 
dotarł ledwie do jej naskórka,

■Ą: :J; ‘

_ Lad  Sommą walczy" p. Uard Zec.li, poeta 
niemiecki, Emil Yerhaereu, poeta belgijski, 
ictóry przed niedawnymi czasem zakończył 
iyc ie  « o  Francji. pod kołami wagonu, był 
l nim przed wojną w  stosunkach przyja­
znych i na krótko przed zgonem przysłał 
doń przez Hołandyędist taki:

„M ój przyjacieluI Z gorzkich fał, które 
szumią dokoła, z głębi krwawej studni pod­
noszę dłoń, aby Cię pozdrowić,

„S łyszę, żeś jest we Flandryi. O biedna 
moja Flandryad A le  wieni, żo zaczyna’ się 
rdejonić. Dobry wiatr polny niech się obsy­
pie całą płodnością tych jasnych równin. 
Biedna moja- Flandrya! Może tam powrócę? 
Może się ujrzymy"?

„Z  ó ł ć s p ł y  w  a m i z s e r c  a.. J e- 
s t e m z n u ż o n y  w a l k ą .  C a ł y  
ś w i a t  j e s t -  z n u ż o n y. W szystko, co 
się działo, było m iędzy nami, nie z nami. Na 
całym świecie nie odezwał się ani jeden głos 
bezpośredni. Tumult, rvśzczęty przez innych 
powalił nas na ziemię.. A le  teraz żółć spływa 
ini z duszy. Bądź zdrów, m ó j  p r z y j  ą- 
c i e 1 u , ażebyśmy się, zobaczy"! i, gdy po­
wrócę...11

Ycrhaeren był w  tej wojnie jednym z 
najkrwawiej nienawidzących i najbezwzględ­
niej znienawidzonych. L ist ten, kt4ry znale­
źliśmy przed niedawnym czasem we „V or- 
waertsie11, jest jak gdyby okienkiem, przez

które można zajrzeć w  dusze zbolałe najsro­
żej rozgoryrczone a jednak stęskniono za po­
wrotem do normalnj-clr kategeryj myślenia.

Przeciwieństwem Yerhaereną, który" żył 
cały współczuciem i entuzyazmem, jest A- 
natol France, sceptyk i ironistą. „Friedens- 
warte11 podała niedawno w  skróceniu rozmo­
wę jaką miał z pewnym ttezonym szwajcar- 
,kiim

—  Pokój —  m ówił nie b y łb y . może tak 
daleki. gd yb y  z jednej strony dano do zro- 
auuienia, że wysłucha się spokojnie drugiej. 
Ale, jak dotąd, z półurzędowyih oświadczeń 
dychać tylko nienawiść i wściekłość, ai l-zeż 
idzie dalej. Byłoby lepiej, gd y  Dy aa minister- 
itwach i w  paHpmentaJi mówiło się tylko 
przy drzwiach zamkniętych. Ludzkość nie- 
drce już słów nienawiści i ślepego szału. Jej- 
słuch znużył się wrzaskiem, jadu pełnym. 
K ażdy pożąda niebiańskie i muzyki poitoju. 
Gdy mężczyźni wrócą znów do.warsztatów, 
fabryk, kantorów i  sal wykładowych, w ów ­
czas nie będą wspominali nazwisk tych, któ­
rzy ich prowadzili do boju, ale będą powta­
rzali nazwiskoArzłowieka, który ich wypro­
wadził z piekła ognia i żelaza, mordu i krwi. 
Człowieka, który przyniósł pokój. K to  bę­
dzie tym człowiekiem?

*  *  *

M yśliciele mają w  sferze rozumowania ten 
■hm przjTw ilej, co lirycy  w  świecie sentymen­
tu: co mówią za siebie i od siebie, wyraża 
duszę tysięcy. Świat jest znużony moralnie 
tem gigantyczrtem napięciem miłości, niena­
wiści, poświęcenia i żąelźy zniszczenia, na ja ­
kie patrzymy od półtrzecia roku. Przeżył 
w ięki w  tych trzydziestu miesiącach. Cofnął 
się daleko poza .nabyte pojęcia humanitary­
zmu, wspólnoty kulturalnej pracj" duchowej, 
obejmującej całą ziemię na poąytek wszyst­
kich ludzi. A le  droga ludzkości —  mówi my- 
śliciel francuski —  jest niby ścieżka górska 
idzie stromo w  serpentynach, czasem zda­
wałoby się, że schodzi na .dół. A le  w isto­
cie idzie zawsze ku górze. Jeżęli tak jest 
w istocie, to znużenie świata, znużenie czy­
sto moralne, jfctóre nie wyklucza dalszych 
krwąwyeh wysiłków , bo niezmierzoną jest 
wytrwałość ludzka w  pnergii w alki —  znu- 
zćnie to  mówi język iem  daleko wyraźn iej­
szym, niż konieczne w formalistj"ce dyplo­
matycznej zaprzeczenia i ta rg i

Mówi nam, że świat, d o  cofnięciu się, musi 
wracać do punktu wyjścia, który raz już byl 
osiągnął. N ie w  słowach polityków, ale w 
znakach psychologii zbiorowej wyc/ytujemy 
otuchę, że pokój jest w ra z  nicuDlaguiWzą 
koniecznością powszechną. Jest jak  pociąg, 
który wyszedł z przedostatniej s tacji. Nie 
wicmj", jak  daleko z niej do miejsca, na któ- 
reni go  oczekujemy, ale sygnały słyszy już 
każdy, komu nie przytępiła słuchu celowa 
wrzawa targowiska politycznego.

i  pnisioiow l i p .
(Od naszego specjalnego sprawozdawcy).

m .
Drohobycz, 16. stycznia.

Przedstawiając- położenie naszego prze­
mysłu n litow ego  w chwili obecnej, przewo­
dniczący kjazdu poseł hr. Fr. Zamoyski mó­
w ił dalej:

T jm czasem  na targu, objawia się tenden- 
cj-a stale rosnąca. Ogromny popyt za ropą—  
znajdującą swoje uzasadnienie ■ w  w ysokiej 
wartości jako środek do prowadzenia w o j­
ny niezbędnie potrzebny, wysokie, n ie lyw a łe  
niguj" zarobki rafinery! —  a oczj wiście prze- 
dewszystkiGm stosunkowo mała podaż tegc 
produktu —  sprawiły, że popyt a oczywiście 
i cena ofiarowana za ropę stale- rosły. I  jak­
kolw iek ten wzrost ceny jesu dla każdego 
zjawiska wytłuniaczonem —  bo naluralnem 
następstwem .podaży, a nadmiernego popy­
tu —  nie waham się wypow iedzieć zapatry­
wanie, że nadmierne skoki tej cenj", nieu­
stające silne ą nieustanne je j wanania —  
tak jak są dawnymi laty in minuń (pamię­
tamy przecież wszyscy, jak  w r, 1908, mu­
sieliśmy — . pozbjrwać się ropy po cenić 1 K . 
za kg 100), tak obecnie in plus —  stwarza­
ją niepożądany moment stałego niepokoju 
i nie leżą w interesie samego przemj-słu naf­
towego, ale pomimo tego poglądu uryażał- 
bym za rzecz wprost zabójczą, gdyb j' się to 
sprawdziło, o czem dużo się teraz mówi, a 
zatem g d y b y  k o m p e t e n t n e  c z y n ­
n i k i  u s t a n o w i ł y  c e n ę  m a k s y m  a 1- 
n ą z a  r o p ę ,  a, t o  p r z j - u w z g  1 ę d n i e- 
n i u  r z e c z y w i s t y c h  k o s z t ó w  p r o -  
d u k c y i  p l u s  t, z. „a n gie m e s s e n e r 
N u t z e n11. •

Skoro nawiasowo o cen ie .K  1.—  w'spom- 
niałem, nie chciałbym aby ktoś dalej od 
przemyąłm naftowego stojący mógł na chwilę 
z tej uwagi wniosek wyciągnąć, że produ­
cent ropny widocznie i przy K  1 mógł egzy­
stować skoro ruch wietuniczy wonczas nie u- 
stał. Oto dla wyjaśnień pragnę przypomnąć. 
że w  latach 1908 -i 1909 kied j’ produkcja- 
ropy Gaheyi wynosiła w  1908 180.000 cy­
stern, zaś w  r. 1909 205.000 cystern kiedy 
cena r q y  osiągnęła najniższe notowmnie bo 
K 1 za kg 100 na tę kolosalną produkcyę 
ropy skłaciały sie prawie wyłącznie samo­
czynne otwory wiertnicze, owe słynne „W il­
no11, -„L itw a11, „K laudyusze11, „O ił C ity11 i 
wiele innych, z których każdy wyrzucał po 
30, 40, 50 i 100 cystern dziennie.
" I  k iedy wówczas liczne przedsiębiorstwa 

nie posiadające takich dużych samoczj"nT 
nych otworów", znalazły się wobec konieczno­
ści zastanowienia ruchu —  inno ryzykow ały 
dalej, aby tylko dowiercić się tej dużej 30 
cysternowej ropy, która po cenie K 1 jedynie 
mogła pokryć poczynione wkłady.

Szybów takich dziś niema. Produkcya. po 
nad 4— 5 cystern dziennie należą do. rzadko­
ści. W  miejsce samoczynnych szybów przy- 
f z ły  z małymi wj"jątkami szyby-, z których 
przez ryzykow-nc i kosztowne tłokowanie 
w ydob jw a się ropę*, a co do produkcyi to 
z 205.000 cystern produkcyi w- r. 1909 —; 
spadła produkcya
. . Kówmortteśnie spotęgowało się
ryzyko przedsiębiorcy, który obecnie prawie 
bez wyjątku musi w iercić do głębokości po­
niżej 1300 m. A  koszta dzisiejsze?

Koszta ruchu w  Zagłębiu drohobyckiem 
dochodzą dziś do takich fantastycznj’ch 
cyfr, że nie przesadzę, jeżeli powiem, że 
przeciętnie wywiercenie szybu kosztuje dziś 
31/* razy tyle ile temu cztery lata. W ieża 
dr< wniana, która przed wojną kosztowała 
K *5.500 kosztuje dziś K  20.000. Meter pasa 
w ielbłądziego kosztował K  20 dziś K  180. 
oliwa cylindrowa kosztowała K  14, dziś ko­

sztuje K  240 pro kg. 100, kłaki do czyszcze­
nia kosztowały .K 54, dziś K  450 za k g  100. 
Najęcie furmanki kosztowało przed wojną 
cUiennie K  30, dziś kosztuje K  150 do 200. 
P lacow y robotniK pobierał K  4 dziennie, dziś 
mu się płaci K  16. Miesięczny koszt opala 

ma szybu Rusztował od K  1.500— 2.0u0, 
dziś kosztuje od. K  8.000 do K  8.500 i t. d. 
Przytem koszta te stale a niemal codziennie 
rosną, w ięc jakże wśród takjgn okoliczno­
ści ustalać koszta produkcyi?

A po ten. na 100 szybów  każdy ma inne 
koszta, różniące się znowu m iędzj' soł>ą czę­
sto o 300%.

Jedneinu przedsiębiorcy uda się wywiercić 
otwór fcez przeszkody, drugi instrumentuje 
dwa tygodnie, trzy miesiące, albo i rok. ca- ’ 
iy;.: jeden dostanie szyb dający ropę samo­
czynnie, drugi musi tłokować —  i fak  k a ż ­
dy o-twór w iertniczy ma swoją * specyainą 
historyę i zupełnie specyalne ^a ru zk i -y^śród 
którycn odbywa się wiercenie i eksploatacji.. 
\Vśród takich warunków wypośrodkówanie 
„kosztów  własnych11 uważam za rzecz n ie­
możliwą a wszelkie próby' oznaczenia-przy­
musowej ceny przy pomocy skalkulowania 
„kosztu własnego11 plus zarobek za niespra 
wiedli we rozwiązanie zagadnienia.

W prowadzenie w  czyn tej zasady byłoby 
„wylaniem  kąpieli wraz z dzieckiem11 Ł  zn. 
odeóraniem przedsiębiorcy" wszelkiej zachęty 
do ryzykowania i inwestowania setek tysię­
cy, w  otwór w iertniczy i pomijając niemo­
żliwość dojścia,, na. tej drodze do sprawiedli­
wego rozw iązan li —  uważani z zasadnicze­
go względu tę metodę za chybioną..

J3o skalkulować koszta i zysk można na- 
przykład przy węglu gdzie gdy roboty przy­
gotowawcze są ukończone — eksploatacja 
odbywa, się w-edle ściśle przestrzeganego pla­
nu —  a choć i tu wahania kosztów  własnych 
są możliwe —  są one jednak zwęękle rylko 
wyrazem stosimkowo rzadkich wypadków 
nieszczęśliwych jak zalew kopalni, eksploa- 
zya gazu itd. T o  samo ma miejsce przy k o ­
palni żelaza. Zwiedzałem rok temu najw ię­
kszą kopalnię rudy żelaza, w  Austryi t. zw 
Erzberg w  S tjo y i —  stanowiącą jedną o- 
groniną odkrytą zupełnie górę żelazną —  
podzieloną na niezliczone piętra, na których 
od lat dziesiątek postępuje eksploatacya- 
Bieżące „koszta wdasne41 dadzą się tu na 
halerza obliczyć, a przy uwzględnieniu ro 
snących kosztów, robocizny i m ateryałów —  
dadzą się te koszta produkcji, oczj-wiście w 
przybliżeniu nawet i p r o  f u t u r o  na sze­
reg lat naprzód ustalić. A le  i tu i tam przed­
miot, mający bj"ć eksploatowany, jest Znany, 
tu nie o odkrycie ale o odbudowę a zatem 
o regularną, żo tak powiem usystemanizo- 
waną robotę chodzi. —  A  pomimo to zja­
wisko niebywałej haussj" cen żelaza i węgla 
nie zrodził —  o ile mi wiadomo ceny przy­
musowej iia te produkta —*■ minto, że przy 
stałości kosztów własnych tjmh produktów—  
stosowanie klucza nam proponowanego nie 
powinno b jio  być trudne.

Przj" aleatoryjnym  charakterze naszegd 
przemysłu zawdzięczającego swój rozwój 
odwadze —  powiedzmy chęci ryzykowania 

i  postawienia często całego mienia na. kar. 
cie —  pojedynczych jednostek —  m ówić o 
obliczeniu kosztów  wiasnych i o wyznacza­
niu „eines angemessenen Nutzens11 znaczy 
zapoznawać psychologię nafeiarza.

■ yj t t i  nrr~Miiihi i mmm

STULECIE OSSOLINEUM
-  1 8 1 7 — 1 9 1 7 .

V  tych ciężkich warunkach, minio wszel­
kich przeszkód, płonie Ossolineum jak  po­
chodnia nad obszarami przedkonstytucyinej 
G a lic ji, a w  szczególności Lw cw n ' W yda . 
wano przez Zakład w  różnych latach ód r. 
1828 do 1869: ..Czasopism naukowy księgo­
zbioru publicznego im. Ossolińskich11, „B i. 
blioteką na.ukowego Zakładu im. OssoiiiL 
skich11 i ,3 ib lioteka  Ossolińskich11, ta o l 
sUrtnia w  latach 1862— 1869, ożyw iają 

mdły ruch umysłowy kraju. Skupia się do­
koła Ossolineum wszystko niemal, co Lw ów  
mą w  ycłi czasach wybitnego w  nauce i 11 
toraturze: B ielów?ki Augusn, Dzieduszycki, 
-Maciejowski W acław , Szajnocha, W agile- j 
^ tcz, Batowski Aleksander, U jejski, Dzierż- [ 
kowalki,' Pol. Smuga światła, którego dzia- 
Innie dopiero dziś, z perspektywy dziejom 

niożemy należycie ocenić, b ije od mu-| 
rów tych,* dźw igniętych ręką w ielk iego  fun- 
datora. Nakoniec przyszły upragnione — ; 
lepsze czasy", Zapłonęło inąe, większe, za­
sobniejsze rgniako : polski uniwersytet I 

Ossolineum, przetrwawszy wszystkie zama­
chy, doczekało się chwiE, w  której oko 
ppli yjnj'<--h argusów przestało prz<-wiei ea< 
jego  ściany, d w rek a lo  się rzeczy osobliw­

szej jeszcze: przyznano mu cenny przyw i. 
łt:j wydawania podręczników' dla polskich 
szkół ludowych, co pomnożyło dochody Za­
kładu i bj"t jego  oparło nu tem silniejszych 
podstawach.

Nio jest już księżni?a Józefa Maksymilia­
na Ossolińskiego tem, czem była, czem b\ ć 
musiała przez Lat dziesiątki: nio jest jedyną 
polską instytucją polskiego k w a .  Pozo ­
stała przecież jedną z najpoważniejszych 
współcześnie, jak jest mijzasłużeńszą. w 
przeażłości. Zbiory biblioteczne kilkakrotnie
się powiększyły.

Na zrębie stworzonym przez Ossoliń­
skiego, na zrębie starych, bezcennych ’ uni­
katów, ma ziębio pożółkłych mszałów, bio 
HI psałterzy, pergaminowych statutów, 

pierwszych wydań Reja, Bielskiego, Górni­
ckiego, narosła potężna liczba dzieł —  160 
tys.ęcjr. W  mnogie tysiące idą rękopisy, au­
tografy, atlasy geograficzne, w- dziesiątki ty ­
sięcy idą ryciny, dziesiątkami tysięcy w y ­
kazuje się wspaniały gabinet numizmatów. 
Ozasy zmieniły" się nie do pozaiiania. D o­
piero dziś jest Ossolineum tem, czem pra­
gnął je  mieć założyciel. Szpieg nie stoi już 
u drzwi Zakładu, a ża to zastępy- młodych u- 
czonych codziennie pochylają się nad ręko­
pisami i księgami w  naukowej pracowni: w  
ciągu jednego roku przesuwa, się przez sto­
ły  te j pracowni 50.000 tomów, tysiące reko-

psów"! I  wciąż się te tom y i te rękopisy po­
mnażają z zakupów i bogatych darów".

! Lata  ostatnio przyhiesły szczególny roz- 
kw it zbiorów. W siąkają w  książnicę Osso- 

j  lińskich całe biblioteki i całe .archiwa, nie 
drobne strumyki już, lecz rzeki potężne..—  
Tak w p łyn ęły " trzy rodzinno biblioteki Lu- 
liomirskich: z K iu sz jn y , Starej Wsi i Roz­
wadowa, tak wreszły tu archiwa kilku hi- 
stoiyeznych rodów polskich, z których o. 
st.afnie i najbogatsze, ogromne, niezmiernej 
naukowej wartości arctiiwamr Sapiehów- z 

Krasić zyna, z kilku tysięcy aktów złożone, 
przechowywane jako depdzyt i udostępnio­
no dla badaczy. Pomyślnie skończyły się u. 
k łady o przejęcie innego w ielk iego  depo 
żytu we Lwow ie, pełnej eemiych rzadkości 
i zw iązanego z tą książnicą słynnego zbioru 
rycin, w  liczbie również 20.000. Ciągną ku 
sobie te białe rnury. Rozrosło się i w yogio- 
mniało dzieło Ossolińskiego. W  olbizyrnim 
pięknj-m gmachu wre praca różnoraka. —  
Wśród skarbów bibliotecznych, wśród dro- 
gocennj-ch rękopisów i ksiąg ciągnie soki 
pożywno nauka polska. O ścianę pracuje 
wydawnictwc książek szkolnych, których 
krocie wylatują ztąd co roku na całą Ga­
lic ję . Huczą maszyny wtasnej, ogromnej 
drukami, największej we T^w-ow-ie. Pracuje 
wielka, wzorowa introligatom ia, dzieło ku: 
ratora, ks. Andrzeja Lubomirskiego, w ierne­

go idei mnożenia i doskonalenia naszego 
przemysłu.

A  w  skrzydle przeciw! egłem gmachu o- 
dadla siostj-zana instytucja, na zawsze z 
Ossolineum złączona: Muzeum imienia Lu- 
bomirskich. Tu  ynowui iime skarby przez 
w iek cały skrzętme gromadzone. W ięc cen- 
ny dział zabytków przedhistorycznych, pa_ 
nliątki polskie ,z .małą, lecz przepyszną zbro­
jownią, pełną klejnotów  sztuki i archeolo­
gii, gabinet monet, medali i-p ieczęci, nale­
żący do najbogatszych (z  górą 26.000 oka­
zów) . i w-agą artystyczną, galerya obrazów 
i rzeźb, niejednolita w- układzie i warto­
ści. mająca przecież sporo dzieł szacownych 
i imiou świetnych, nadowszystko jednak 
cenną i n iezwykłą w- swem bogactwie galeryę 
historj-eznych portretów polskich, która obej­
muje kilka stuleci, a sięga X V  jeszcze wie&u. 
Muzeum Lubomirskich, to całość odrębna, ale 
mnóstwo je j działów- pomniejszych i oka­
zów poszczególnych weszło w- skład w ła­
ściwego Ossolineum, tak, iż obie instytucje 
uzupełniają się i przenikają naw-zajem, w y ­
rzekając się chętnie ścisłych rozgraniczeń, 
rezygnując z drobnych anrbicyj, by le osią­
gnąć tym sposobem doskonałość całości. W  
tem skojarzeniu powstałę przed atu la ty  i" 
rozw ija się aż do dziś to najpiękniejsze 
dzieło kultury-, jakie nowszemi czasy stwm 
rzyi we Lw ow ie duch polteki.

U roczysty spokój ph n ie od" białych mu­
rów- Zakładu, ocienionych zielenią starego 
jiarku i jakby odciętych od Dzumiącego do­
koła żj-cia. W  ciągu stu lat, od pierwszych 
pracowników, k tórzy tu sniuli przędzę m y­
śli polskiej, do Antoniego Małeckiego, k tó­
rego srebra głow a wiernego strażnika- -tak 
niedaw-no jeszcze ztąd świeciła, ileż w  tych 
niurach powstało bezcennych wartości, któ­
re w zbogaciły arsonał duchowy n ietylko tej 

dzielnicy, le cz  całego walczącego ciężko 
narodu. Rola Ossolineum w  zbiorowym w y­
siłku polskim, aby na przekór w-szystkim 
FEatanom utrzymać się na odziedziczonej 
w ielk iej płaszczyźnie duchowej, była  ato. 

krotnie płodną i będzie po wszystkie czasy 
; 'wspominana w-dlz ęcznenii usty polskiemd. 
Przed dwoma la ty  drżeliśmy o całość tego 
białego pałacu kultury, o  bezpieczeńs.1 wo 
karbów , jakie w- mm nagromadziły trzy 
pokolenia. Burza przeszła, nie w yrządziw ­
szy mu żadnej szkody, I oto, nietknięte bar­
barzyństw etn huraganu w-oiennego, jak nie­
gdyś niczłamnne ciosano, które uderzały w  
■zasie pokoju, dostojne mnogością zaiJug. 
(Tłoczone n di ością wszystkich Po laków . bi­

jące pełnią sił żywotnycli, wkracza w ielkie 
dzieło Józefa Maksymiliana Ossolińskiego 

wT drugie *811116016 istnienia- .
A . Chołonlew skl
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Obawiam się, że skutek takiego! iaiiĄ. 
dzeni? by łby  fatalny i ob jaw iłby się prze- 
dewszystkiem w  zmniejszeniu się przedsię­
biorczości, a zatem w  zaniku najważniejsze­
go elementu rozwoju przemysłu naftowego.

A  potem —  czy  producent- dzisiejszy na­
prawdę pobierał cenę targową Za swój pro­
dukt? Przecież oddając prawie albo i prze­
szło połowę ropy na rzecz rządowych ra­
finery) po cenie śmiesznie nizkiej   w y ­
pada mu za reszcę ropy sprzadawaną po ce­
nie targowej przecięcie nawet dziś nie w yż­
sze niż 25 K . Zapewne i to w  porównaniu 
z 2 kor. jest ładna cena. A le  gdzie jest za­
pisane to przykazanie, że producentowi za­
rabiać nie wclno, skąd to p m  ł-azamie, że 
gdy po latach strasznej klęski i depr^sył 
następuje sprawiedliwa ocena wewnętrznej 
wartości ropy —  trzeba miarą aptekarską 
odważyć ile producentowi wolno zarabiać?

Nie znaczy 1o aby z góry wykluczał nto- 
żUwbśei znaiez.ienia klucza to tworzenia ce­
ny za ropę. Sądzę, że dałoby się to osią­
gnąć przez dopasowanie ceny* za ropę do 
cen osiągniętych za finalne produktu ra fi­
neryjne.

KRONIKA.
l| YLENPARZYK KOŚCIELNY. Dziś w sobotę 

śś. Fabiana i Sebastyana. Jutro w niedzielę śś. 
Agnieszki i Publiusza.

"KALEND ARZYK  ASTRONOMICZNY. Wschód 
-Jońca rozpocznie się iutro o godz. i min. 30; za­
chód przypada o godz. 4 min. 12. Długość dnia 
godzin 8 min. 45.

Z  m i a s t a .
PROTEKTORAT CESARZOWEJ ZY TY . We­

dług pisma, które komitet pań polskich, zawią­
zany w Krakowie w celu opieki nad dziećmi 
rodzin ewakuowanych ze zachodniej Galicyi, o- 
trzyarał od wielkiego ochmistrza cesarzowej, 
cesarzowa Zyta raczyła przyjąć najmiłościwiej 
protektorat tego komitetu, na którego czele, 
jak już donosiliśmy, jest ks. Reneta Hieronimo- 
wa Radziwiłłowa, jako przewodnicząca honoro­
wa, ks. Teresa Sapieżyna, jako przewodniczą­
ca, a lir. Irena Lamezan i pani .Tuliuszowa Leo- 
wa jako zastępczynie.

Niniejsze łaskawe postanowienie młodej mo- 
narchini posiada z tego powodu osobliwe zna­
czenie, że jest pierwszym po wstąpieniu na tron 
aktem, wprowadzającym cesarzową Zytę w 
bliższą styczność z naszym krajem na polu pra­
cy społecznej i humanitarnej. Będzie też nieza­
wodnie powitany przez nasze społeczeństwo z 
wdzięcznością, jako cenny dowód jej łaskawo­
ści dla kraju, współczucia dla niedoli, w  którą 
go pogrążyła wojna toczona na jego obszarach, 
oraz uznania dla wielkiej doniosłości akcja przez 
wybitne grono pau polskich, by przynieść ulgę 
w tej niedoli tysiącom biednych ofiar, godnych 
najżywszego pożałowania.

MIEJSKIE KUCHNIE WOJENNE. Na posie­
dzeniu komisyi aprowizacyjcej, odbytem we 
czwartek L8 b. m., referent sprawy mięjąjdćf 
kuchni w ojeunych star. rad. mag. Dr Rudolf 
Sikorski złożył sprawozdanie o ruchu kuchni 
za grudzień 1916 i o ich stanie obecnym. Ze 
sprawozdania tego podajemy ważniejsze szcze­
góły:

W  grudniu otwarto kuchnię HI obywatelską 
przy ul. św. Filipa i kuchnię V. dla żydów przy 
ul. Zielonej. Następnie założono dla miejskich 
kuchni dwa magazyny na artykuły spożywcze. 
& początkiem stycznia otwarto jadalnię przy 
kuchni IV  i drugą kuchnię przy u l Franciszkań 
skiej 1. 4.-

Otwarcie kuchni obywatelskiej V I w dzielni­
cy Podgórze przy ul Wiślnej 6 nastąpi z począ­
tkiem przyszłego tygodnia; otwarcie jadalni 
przy kuchni II. przy Aleji Krasińskiego nastą­
pi w niedzielę 21 b. m. —  Prace nad założe­
niem V II kuchni wojennej przy ul. karmeli­
ckiej są rozpoczęte, lokal dia tej kuchni już 
najęto i maszyny sprowadzono.

W  grudniu wydały kuchnie 33.749 obiadów, 
8.793 kolacyj, 1.168 porcyj poszczególnych po­
traw, 8.311. herbat. —  Wpływ kasowy wynosił 
42.863 koron, który- pokrył koszta użytych ar­
tykułów żywności, dzięki zapasom gminnym, 
nabytym dawniej po niższych cenach, lecz nie 
pokrył kosztów admimstracyi, w czem zostaje 
deficyt 7000 koron. Stan taki da się utrzymać 
dokąd zapasy dawne starczą i nie nadejdzie 
potrzeba używać nowych, kupowanych już po 
wyższych cenach i dopóki dostawa mięsa bę­
dzie możliwą po cenach niższych, niż targowe, 
a to dzięki masami miejskiej i dostawie mięsa 
/ piowincyi.

W  grudniu wydaj? miejskie kuchnie obywa­
telskie najwyższą ilość obiadów w jednym dniu 
w ilości 1.647. Ruch kuehni w czasie świąi o- 
słabł, wzmógł się jednak z początkiem stycznia 
b. r. do 1.668 obiadów i 613 kolacyj dziennie, 
a obecnie do 2.090 obiadów i 790 kolacyj. Z ku­
chni korzysta także koło 350 osób wojskowych. 
Kuchnie wprowadzone po początkowych waha­
niach idą codzień równiej, frekweneya na obia­
dy mięsne i bezmięsne wyrównywa się. Ogółem 
większą jest frekwencja w- dniach mięsnych. 
Lok nić kuchni IV  i 1' okazują się już teraz za 
szczupłe, dla kiUhni V jest możność rozszerze­
nia lokalu.

W grudniu podjęły miejskie kuchnie gotowca-, 
nic zupy dla dzieci szkolnych, której wydawano 
do 1.930 porcyj dziennie, ogółem zaś wydano 
w grudniu 7.534 porcyj zupy. Ruch na tem polu 
ustał, względnie zmniejszył się na szereg dni 
w czasie feryj szkolnych. Obecnie wydaje 6ię 
2 271 porcyj zupy. Ilość ta po otwarciu kuehni 
podgórskiej podniesie się do 2,700 porcyj.

W  dyskusji wicepr. inż. Rolie i radca m. Dr 
Schneider, tudzież fizyk m. Dr Janiszewski
stwierdzili dobrą organizacyę i .sprawność in­
nych kuchni miejukicn, oraz fakt, że puoiiczność 
jest zadowolona i że skargi nie nadpływają. Dr 
Janiszewski podał do wiadomości, że sporzą­
dzanie i dostawa zupy dła dzieci są wzorowe.

Obszerną dyskusyę wywołała sprawa dostawy 
mięsa do miejskich kuchni i masami miejskiej, 
które prowadzone są dotąd przez zarzad akcy­
zy miejskiej. Sprawę tę przekazano do rozpa­
trzenia komitetowi dla miejskich kuchni oby­
watelskich

O W YW ÓZ JAJ Z KRAJU. W  wiedeńskiej 
‘„Zeit" z 18 b. m. ukazała się notatka p. t. „Ga- 
lizische Eier fiir \Yien“ , w której wyczytaliśmy, 
iż handlarze jaj w Wiedniu wysyłają deputacyę 
do ministerstwa żywnościowego z żądaniem, a- 
by przywrócony został w o l n y  h a n d e l  j a-  
j a m i w G a l i c y i ,  t. j. aby handlarze ci uzy­
skali znowu nieograniczoną możność wykupy­
wania i wywozu jaj z kraju naszego.

Żądanie handlarzy wiedeńskich jest z ich 
punktu wadzenia zrozumiałe, ale kraj musi prze­
ciw niemu całą silą się bronić. W  zachodnich 
bowiem prowincjach, nie nawiedzonych pożo­
gą wojny, ludność zamożna gotowa jest płacić 
każdą cenę, dyktowaną przez handlarzy, byle 
otrzymać pożądany towar: otóż w rązie wolne­
go eksportu jaj z Galicyi, handlarze wiedeńscy, 
podbijając ceny, wykupiliby w  krótkim czasie 
wszystkie jaja na targach galicyjskich i wywie­
źli je na zachód. Wiedeń miałby drogie i coraz 
droższe jaja, Galieya zaś zostałaby ogołocona 
z tego niezbędnego środka żywności, względnie 
konsument galicyjski za wyprodukowane w 
kraju jaja musiałby płacić eeny, wyśrubowane 
nieraz jeszcze powyżej wiedeńskich.

Oczywiście na to żadną miarą nie można po­
zwolić. Piękne gospodarcze zadanie będzie miał 
w; tej mierze właśnie zorganizowany Urząd ży­
wnościowy c. k. Namiestnictwa.

Jak się dowiadujemy, jest już w toku akcya 
uregulowania obrotu handlowego jajami —  a 
celem tej akcyi jest unormowanie ceny, która- 
by zadowoliła tak producenta, jak konsumen­
ta, oraz zarządzenie ścisłej kontroli nad w j wo­
zem, aby kraj, ze szkodą wdasnej ludności, nie 
został ogołocony z jednego z ważnych artyku­
łów konsumują.

Już dotychczasowa akcya Urzędu żywnościo­
wego, zmierzająca do usunięcia niezdrowej spe­
kulacji w zakresie handlu jajami, wydała po­
myślne owoce, gdyż na targu poczyna się prze­
jawiać tendeneya zniżkowa —  a w najbliższych 
dniach cena jaj en gros, t j. zapakowanych 
w skrzynie i przeznaczonych do wywozu będzie 
•wnosiła 350 k., gdy do tej po iw wynosiła 
420— 460 k

Przy eonie 350 k. za skrzynię na eksport, ce­
na jaja, nabywanych wprost od producentów na 
targach krajowych, obniży się znacznie wr poró-’ 
wnaniu do ceny obecnej i nie powinna przekra­
czać kwoty 20—22 h. za sztukę. O ile nie nasta­
ną silne mrozj', które źle wrpływają im prbduk- 
cyę, oczekiwać należy, że na najbliższych już 
targach w całej Galicyi jaja potanieją i będą 
stale taniały w miarę zbliżania się wiosny.

W YJAŚNIENIE, W  niektórych pismach po­
jawiła się wiadomość, że ś. p. Helena hr. Miero- 
wa zapisała cały: swój majątek na rzecz fun­
dacji dla panien szlacheckich i  żo zarząd tej 
fundacj i oddano w ręce Wydziału krajowego.

Wskutek licznych zapytań w tej sprawie o- 
trzymujemy od Wydziału krajowego wyjaśnie­
nie, że ten nie otrzymał dotąd żadnej urzędo­
wej wiadomości o utworzeniu tej fundacyi. Gdy­
by zaś wiadomość ta się sprawdziła, ukonsty­
tuowanie fundacyi wymagać będzie dłuższego 
czasu, tak, że rozdaw nietwo odnośnych zasił­
ków' nie rychło się rozpocznie. W  każdym razie 
wejście w życie tej fundacyi poda Wydział 
krajowy do publicznej wiadomości.

W YK ŁA D  O. WOROMECKIEGO Z. K. 
Przypominamy, że dziś, w sobotę o godz. 6 wie­
czorem, w Collegium Nowum, w sali Kopernika 
odbędzie się wykład O. J. Woronitckiego Z. K. 
z zakresu teologii systematycznej, na temat: 
„Analiza aktu wiary ludzkiej; porównanie z in­
nymi stanami umysłu; Potrzeba. wiary, ludzkiej11. 
Wstęp 40 hal. Dochód przeznaczony ua legio- 
nistów-inwalidów

Z TEATRU IM. JUL SŁOWACKIEGO. Dzi­
siaj premiera doskonałej komedyi Alfreda Ca­
pu sfa p. t. „Urzędniczka pocztowa11 w obsadzie 
najwybitniejszych sił obecnego ensemblu. Na­
zwisko autora, pamiętne u nas sztukami po- 
przedniemi, które tak znaczny, zawsze sukces 
osięgaty. zapewmia i tej nowości repertuaru 
trwałe powodzenie. Jutro po południu poetycz­
ne jasełka Lucjana R jd la  „Betleem polskie11, 
któro w  tym sezonie doczekało się 102 przed­
stawienia na naszej scenie; wieczorem po raz 
drugi „Urzędniczka pocztowa11. W  poniedziałek 
uroczyste przedstawienie ku uczczeniu 54 rocz-,, 
niey powstanie styczniowego — wystawiona bę­
dzie „Złota czaszka11 Juliusza .słowackiego.

PODWIECZOREK W HOTELU SASKIM 
na rzecz dzieci ewakuowanych, który odbędzie 
się w' niedzielę, budzi najżyw sze zainteresowa­
nie sensacyjnym programom, który, obok kon­
certu orkii-strj piechoty obr. kraj. Nr 33, przy­
nosi świetne produkeye chóru Tow. operowego 
pod batutą prof. Walewskiego z zakresu kolend 
i pieśni żołnierskich, oraz ej ki żywych obrazów 
układu prof. A xent o wieża i p, H. Uziembły. Za- 
róvtfio treść tych obrazów, jak osoby biorące 
w nich udział, każą się spodziewać silnego wra­
żenia. Jako ilustracyę ostatniego obrazu nie­
zmiernej oiyginalnośei i wysokiego nastroju, 
wygłosi artysta dram. p. Jerzy Leszczyński pię­
kny wiersz Teslara „Nareszcie stało się za­

dość!11 Przj' obfitym i wykwintnym bufecie od­
zyska na chwilę swe prara ku pociesze amato­
rów', oddawana wygnana z podwieczorkowego 
stołu, smaczna, biała kawra.

CZAS LETN I OD 1 KW IE TN IA . Jak donosi 
„Pesti Ujsag1', w kołach rządowych węgierskich 
zastanawiają się nad wprowadzeniem czasu le­
tniego od 1 kwietnia b, r. na przeciąg pół roku.

KURSA PRAW NICZE D LA INW ALIDÓW  
Kurs przygotowawczy do pierwszego egzaminu 
państwowego, urządzony staraniem Instytutu e- 
konomicznegu N. K. N. dla superarbitrcwanyoh 
i inwalidów, oraz przebywających w tutejszych 
szpitalach, zaTówno legionistów, jak i żołnie­
rzy polskich, służących w wmjsku austiyackim, 
rozpoczyna się dnia 22 b. m„ t. j. .w poniedzia­
łek. Zapisani słuchacze mają się stawić przy 
ul. Loretańskiej 5, I. p. o godz, 5 po południu, 
gdzie nastąpi otwarcie kursu. Dodatkowe wpi­
sy przyjmuje się codziennie w godzina'ch od 9 
do 12 w lokalu przy ul. Krowoderskiej 26. Wpi­
sy i studya bezpłatne. W  tjon samym czasie 
przyjmuje się tamże wpisy na kursa przygoto­
wawcze do trzeciego egzaminu prawniczego. 
Kursy przygotowawcze do drugiego egzaminu 
państwrowTego są “w toku i niebawem będą u- 
kończone, poczem rozpoczną się dalsze bursa 
do drugiego egzaminu.

NAU KA SI BORDYNACYI WOJSKOWEJ. 
Na wniosek najwyższej komendy wojskowej i 
w porozumieniu ministeryum obrony krajowej, 
dalej za zgodą ministeryum ośwdaty, powstał— 
jak donosi „Streffleurs Militaerblatt11 —  projekt 
włączenia w zakres nauki austryackich i węgier- 
skfch szkół średriich przedmiotów' subordynacyi 
wojskowej. W  szkołach tych mają udzielać —  
jeden lub dwa razy tygodniowo —  wykładów o 
istocie wojskowości i przedmiotach z mą zwią-, 
zanyeh, oficerowie za. specyalnem wynagrodze­
niem 400 koron (na Węgrzech 384 koron). Do 
udzielania wykładów mrją być użyci nie wyłą­
cznie oficerzy inwalidzi, lecz także wszyscy in­
ni odpowiednio indywidualnie uzdolnieni ofice­
rzy, chwilowo tylko (8 do 10) miesięcy niezdolni 
do służby na froncie. Oprócz wymagań języko­
wych (w Austryi język niemiecki i odpowiedni 
krajowy, na Węgrzech język węgierski), powin­
i j  ci oficerowie —  o ile to możliwe :— znajdować 
się w odpowiednim ustawowym wieku oraz o- 
prócz doświadczenia wojskowego rozporządzać 
stosownym materynlem wykładowym.

Z Polski i ze ćwiata.
TYMCZASOW A RADA STANU. „Kur. war.11 

donosi: W e środę w pałacu Kronenberga odby­
ło się drugie urzędowe posiedzenie tymczasowej 
Rady Stanu, na którem międzj' innemi była o- 
mawiana sprawm projektu regulaminu wewnę­
trznego Rady.

Komenda Legionów polskich złożyła Radzie 
Stanu Królestwa Polskiego adres następującej 
treści:

„W  imieniu oficerów1 i żołnierzy pułków pie­
choty, kawoderyi i artyloryi sztabów', oddziałów 
i zakładów Legionów polskich składam w dzi­
siejszym dniu historycznym Radzie Stani* Kró­
lestwa Polskiego wyrazy najgłębszej czci, oraz 
zapewnienie bezwzględnego posłuszeństwa. 
Wszyscy wiuzimy w Was tę praWa polską wła­
dzę, dla której przywrócenia Legiony polskie 
przed 30 miesiącami chwyciły za bruń i do któ­
rej utrzymania gotowe i nadal ochotnie nieść 
życie w ofierze.

Podpisano: S z e p t y c k i ,  pułkownik mp,
Z POD STANISŁAW OW A. Od osoby przy­

byłej do Lwowa z  pod Cięźowa, oddalonego od 
Stajiisiawowa o 10 km. na linii Stanisławów— 
Stryj, otrzymał „Kur. Iw.11 szereg interesujących 
wiadomości:

Notowane w ostatnich komunikatach wralki 
pod Stanisławowem miały chara mer ofenzywy 
ze strony Rosyan, jednak były to, zdaje się, ru­
chy pozorne dla zamaskowania istotnych przed­
sięwzięć ewakuacyjnych, o czem zresztą docho­
dzą wieści przez Stokiiolm. Linia bojowa prze­
chodzi bowiem tuz pod Stanisławowem po za­
chodnim brzegu Bystrzycy sołotwińskiej. Życie 
w Stanisławowie jest bardzo ciężkie,- a to wsku­
tek bezpośredniej blizkości linii bojowej Poda­
ne przedtem przez Szwecyę wieści o szkodach, 
wyrządzonych przez granaty, są dość prawdzi­
we. Moskale nie czują sie pewni w tem mieście, 
nie widać urządzenia się na stało, wszystko 
ma charakter prowizoryczny, a W' ostatnich 
dniach widać było ruchy, wskazujące aa powol­
ną ewakuacyę. Komendy wyższe znajdują się 
za Dniestrem. •/ ’

IT* prowizoryczność nie pozwala też na regu­
larny przyjazd kupców' rosyjskich. Dostawa to­
warów jesi dorywczą, wskutek czego odczuwać 
się daje dotkliwy brak towarów, szczególnie 
cukru, soli, nafty, zapałek. Panuje też brak opa­
lu, węgla wcale niema, gdyż kopalnie koło Ko­
łomyi i Debaty na zajęte są przez w'ojsko. Dosru- 
w'a drzewa z pod Nadworny skąpa.
Władz eyw ilnycli niema, są tylko wojskowe. W  
związku z operacjami rumuńskiemi nie tają 
Moskale, że „chwilowo11 cofną się prawdopodo­
bnie za Dniestr. Święta przeszły spokojnie wśród 
wielkich nadziei rychłego pokoju. Odezwa cara 
do wojsk i odpowiedź, koali owi rozwiały te bło­
gą nadzieję.

Szkoły nie funkcyouują, bo niema nauczycieli 
i niema czein szkół opalić, daje się też odczu­
wać wielki brak obuwia. Bieda jest wielka, zwła­
szcza wśród rodzin urzędniczych. Akcya pomocy 
zajął się komitet obywatelski z ks. prałatem 
Piaskicwiczem na ozełe. Przy ofiarności miej­
scowej, szczególnie niektórych dw'orówr, które 
dostarczyły' ziemniaków i kapusty, tudzież na­
desłanej pomocy przez rodaków z, Kijowa, u- 
twmrzono tanią kuchnię i herbaciarnię.

Biskup grecko-katolicki ks. Chomyszyn wy­
jechał. Moskale znieśli jego rozporządzenie, do­
tyczące zaprowadzenia kalendarza gregoryań- 
skiego. Święta Bożego Narodzenia, obchodzili 
Rusini równocześnie z prawosławnemu Kapitu­
ła ruska w Stanisławowie znajduje pod nadzo­
rem żandarnieryi wojskowej.

Żydów' usuwają Moskale od frontu przez 
Dniestr, jednak do Rosyi ich nie wywożą. W y­
wieziono natomiast kilkunastu chrześcijan, w' 
tein kilku kolejarzy', którzy nie zdołali już w y­
jechać Ogółem ludność Stanisławowska z przed­
mieściami liczy obecnie około 20.000 mieszkań­
ców.

Z TRZEBINI piszą nam. Dnia 15 grudnia z. r. 
otwarto w ochronce kuchnię bezpłatną dła ubo­
gich starszych i biednej dziatwy szkolnej. Na 
akt ton przybyli goście miejscowi i z okolicy, 
wśród których, widzieliśmy hr. Starzyńską z 
1’l.iw'y. hr. Szembeka z Młoszowy. ks. katechetę 
Kamusińskiego, p. Hauslika, plenipotenta dóbr 
Trzebinia, obu kierowników' szkół tutejszych z 
gronem nauczycielskiem i w. i. Proboszcz miej­
scowy' ks. Maksymilian Bok rozpoczął uroczy­
stość przemową, w której zwrócił się do ubogich 
następnie dziękował serdecznie p. hr. Edwardo- 
wej Myelelskiej. fundatorce tego dzieła miłości 
bliźniego, która jako prezesoiwa ochronki i To­
warzystwa pań św. Winc. a Pauio, nie' szczędzi­
ła zabiegów, aby tylko dopomóc najbiedniejszej 
tutejszej ludności. Już miesiąc jak otwarta kuch­
nia bezpłatna, a lir. Mycielska ustawicznie czuwa 
nad tem dziełem, aby coraz bardziej wzrastało 
i naprawdę nędzę ratowało. Ubodzy tutejsi na 
zawsze zachowają dla p. hr. Mycielskiej, jako 
swej dobrodziejki, wdzięczną pamięć. J. G.

NOW Y DOCENT UNIW. LW . ,, Wiener Ztg11 
Ogłasza: Minister oświaty zatwierdził uchwałę 
kolegium profesorów wydziału prawnego uni­
wersytetu lwowskiego o dopuszczenie koncepi- 
sty galicyjskiego Wydziału krajowego Dia Ta­
deusza B r z e s k i e g o ,  jako prywatnego do­
centa na w ydziale prawa we Lwowie 

N IEZW YK ŁE  ZJaW ISKO a t m o s f e r y ­
c z n e . Z Mszany dolnej piszą nam: Dnia 12 
stycznia !>, r. byliśmy świadkami niezwykłego 
zjawiska atmosferycznego. Było to między go­
dziną 5 a 6 wieczorem. Nagle oświecił okolicę 
całą oślepiający blask podobny .do błyskawicy, 
lecz trwający co najmniej 5 sekund. Poczem 
dał się słyszeć w krótkich po sobie odstępach 
czasu urywany odgłos jakoby huku dział, 
gdzieś wysoko wr powietrzu się unoszących. 
Ludzie ze wśi okolicznych twierdzili, te blasko­
wi temu towarzyszył 'podziemny, przi ciągły 
grzmot.

Z MIECHOWA. Oddział miechowski polskie­
go Towarzystwa krajoznawczego ucierpiał bar­
dzo wskutek wojny. Z 58 członków w 1913 r. 
uly-ło 36, głów.Je przez wyjazd, a pozostało 
tylko 22 w mieście i to bezczynnych. Z zarządu 
pozostał tylko przewodniczący, adwokat przy­
sięgły Jaskłowski. Zastępcą kustosza rau-zeum 
jest p. Stan. Jan Czarnowski, którego gorliwa 
opieka uchroniła zbiory krajoznawcze od zni­
szczenia, a nawet- i pomnożyła do liczby ogólnej 
1000 okazów'. Z nowym rokiem 1917 działal­
ność oddziału miechowskiego mu być wrzno- 
w inna.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
ZGROMADZENIE W ŁAŚCICIELI REALNO­

ŚCI odoędzie się jutro w niedzielę 21 lun. o godz. 
3 i pół popoł. w sali Rady powiatow-ej, Pijar- 
ska 1. parter. Wstęp dozwolony wszystkim 
właścicielom, właścicielkom i administratorom.

SODALICYA M. SŁUCHACZEK wyższych 
kursów przypomina swym członkom o zebraniu 
towarzyskiem w' niedzielę ,21 b. m. o godz. 5 
w lokalu SS. Urszulanek.

EGZAMINA SZKOLNE. W  żeńskiem gimna- 
zy dni klasycznem i realnem z prawom publiczno­
ści Drów L  e w ic k i c h w Krakowie (uh Fran­
ciszkańska 1) odbędą się półroczne egzaminy 
piywatnc d. 23 stycznia i 5 lutego.

NOWY URZĄD ETa P. W  Se RBII. l y r .  poczt
tomunikiijc: N.i terytoryum Serbii obsadzonom 
przez anstr. w eg. wojska został otwarte dla pry­
wat engo ruchu pocztowego o. i k. etapowy urząd 
pocztowy' II. jclttsy U m k a. Dopuszczono są. do
transportu w obrocie: a) do tego urzędu: karty
pocztowe: listy; druki (czasopisma.] i próbki to­
warowe; b) od tego urzędu: kartj pocztowe: o- 
twarte listy: druki (czasopisma). i próbki towaro­
we. Listy' polecone nie są w żadnym kierunku do­
puszczone. »

WYSYŁANIE NOT tf<\NKU AUSTR. WĘO.
Dyr. poczt, komunikuje: W nivśl rozporządzenia c. 
k. Ministerstwa skarbu z dnia 10, grudnia 191.6 
w-ydanego w porozumieniu z innymi ministers­
twami u- sprawie handlu i obrotu zagranicznymi 
środkami wypłaty i ograniczeń w obrocie z zagra­
nicą: -  mogą być wysyłane za granicę noty ban­
ku austro-węg. poś wiadczenia kasowe w ńjennej 
Kasy pożyczkowej; jakuteż czoki i weksle waluty 
koronowej — tylko za zezwoleniem austryaekiej 
Centrali dewiz; W  razie wysyłki tychże za pomo­
cą listów- pieniężnych lub pudełek wartościowych 
winien nadawma przedłożyć zezwolenie takie u- 
rzędowi pocztowemu; na samej zaś przesyłce wy­
pisać uwagę ;;za zezwoleniom aiisł.yacKiej cen­
trali dla dewiz, z dnia . . . 1917 r.11"

EGZAMIN KWALIFIKACYJNY dia nauczy­
cieli 
tnisyą,
19. lutego 
lutego 1917.

URZĄD POCZT. W  CZARNOGÓRZE. Dyr.
poczt komunikuje: Na. teryloryum Czarnogóry o- 
bsadzonem przez austr. węg. wojska został o- 
iwarty dla prywatnego ruchu pocztowego e. i k. 
etapowy urząd pocztowy l i  klasy l  leinj. Dopu­
szczone są do transportu w obrocie: a.) dć tego u- 
rzędu. karty pocztowe: listy: druki (czasopfśma) 
próbki towarowi ; b) od tego urzędu: karty pocz­
towe; otwarto listy: draki (czasopisma.) i próbki 
towarowe. Listy polecone nie są w żadnjon kie­
runku dopuszczone.

EGZAMIN R W A L iru tA d i j n y  dia nauczy­
cieli szkol ludowych pospolitych przed Ku- 
misyą egzaminacyjną w- Jaśle rozpocznie sie dnia 
19. lutego 1917. Termin wnoszenia podań do 11).

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
IV niedzielę 21 b. m podczas Mszy św. o go­

dzinie 9 wykona chór katedralna-w kościele PP. 
Norbertanek na Zwierzyńcu szereg kolęd ukła­
du p. dyrektora W. Deca, pod jego osobistem 
kierownictwem. W  czasie nabożeństwa będzie 
zbierana składka na rzecz , nowozawiązanego 
Komitetu parafialnego opieki nad ubogą ludno-• 
ścią w Zwierzyńcu.

ODZNACZENIA W  CZERW. KRZ\ ŻU. Odzna 
kę ofieyalną Czerwonego Krzyża z dekoracyą 
wojenną otrzymali: Wiceprezydent krajowego 
Stowarzyszenia Oeerw. Krzyża, Józef Neumann, 
członkowie wydziału Stowarzyszenia: J. E. hr. 
Leon Piniński, wiceprezydent c. k. Namiestni­
ctwa Dr Stanisław Ustyanowski, naczelny skar­
bnik dyr. Bolesław Lewicki, referent opieki naa 
inwalidami prof. Dr Józef Wiczkowski, dyr. 
szpitala Czerw'. Krzyża we Lwowde prof. Dr 
Wtadyslaw Bylicki, prof. Dr Włodzimierz Luka- 
siowicz. rad'.1) dworu Józef Horoszkicwicz.

OD ADMINISTRR ACYL
Upraszamy naszych P. T- Abonentów o poda­

wanie przy zmianie adresu, obok adresu nowego, 
także adresu poprzedniego

NEKROLOGIA.
W  dniu 13 b. m. zmarł w Nieeiszewie w Po-" 

znańskiom Stanisław M i e c z k o w s k i ,  wete­
ran z roku 1863. Społeczeństwo polskie na kre­
sach traci w nim dzielnego pracownika na niwi. 
narodowej i zasłużonego obywatela. Zmarłj 
był wicepatronem Kółek rolniczy cli na powiat 
bydgoski i długoletnim prezesem rady nadzor­
czej P>aniku kredytowego w Koronowie..

f  E d m u n d  H a u s w a 1 d, naczelnik bu- 
ch.ilteryi Banku hipotecznego, zmarł we Lw o­
wie, w 66 r. życia S. p. Rauswald był stryjem 
radcy dw. Edwdna Hauswalda, prezesa Tow. 
politechn. . ' .

SKŁAD KI ZŁOŻONE W HDMINISTRaCYI 
„GŁOSU NARODU“.

rt a Z a k ł a d  w P a w 1» k o w I c a ć  h: J. Cie 
pldc zebrani w  gronie kolegów' i urzędników po- 
aztowycn i sekcyi telegraficznej Kłaków' I. K 
10.20; Ks. Franciszek Dygoń z Krzemienicy ód 
debie K  14, od dzieci szkolnych K -10.60.

N a Kur s a  w y c h o w a w c z y ń  po 1. Z w, 
N i r w .  K a t o l i c k i c h :  Hania i Jaś KatiłakV 
>vi<‘ w Nowym Targu K  20.

N a  p n i s k i o  Ż ł ó b k i  i m. H. S i e n k i e ­
w i c z a :  F.mil Mirosmw Dobrzański z Rzeszowa 
•v 5: Czesław ltybarski*u kw.cu K :VL Ksbłakc 
wic Hania i Jaś K  20; Ks. Józef Koterbski K  10;
I. i M. Lewiccy zamiast powinszowań noworocz- 
•\ 5; Stanisław Karasiński K  10; Ł. N. K  10; Pe- 
olowski K 30; Klasa IV  B gimn. realn. K  16; 
ICrzj sia Nowakówna K  10; Kasznlewska Feliksa 
.v /•akopanem K 10; ,1. Kuczyńska i H. Kordziko 
•vna K 10; Tadeusz Slanisz w  Głogowde K  2^; 
Vma, Milutka i Andruś Gąsioiowscy zrezygnowa­
wszy ze swej gwiazdki K 4; Ks. Władysław Stu- 
lenćki K  20; Porucznik St. Pęksa jako składką 
;at.ogi i oficerów piątej Komp. 20 pp K  52; Ma- 
inka K 10; Ks. Józef Marzec od siebie K  33,70; 
>d dzieci 6-idasowej szkoły męskiej w St. Jączu 

K  35.10; od M; P; K; P; A. K .; M. D.; Ks. T. W.
\ 31.20; Klasztor Nicpokal. Poczęcia w Jarosła­
wiu K  15; Ks. Luteeki K 5.

Repertuar teatru im. Juliusza Słowackiego.
S o 1) o t. a. ;;Ur/.ędnitt7.ka pocżtowa11 komedya 

Alfreda CapusTi.
N i e d z i e l a  popoł.: .Betlecin pulskie41 — wie­

czorem: ^Urzędniczka pocztowa;1’ komedya A. Ca-.
pus(a.

Repertuar teatru Iudtmego.
P o n i ed  i a łc  k: Wieczói Styczniowy ku ucz­

czeniu powst. styczn. 1863/4 „Dziady11.
W t o r e k :  „W ieczór styczniowy siaraniem

uczniów glinn 5. — 0 4 pop. „Kopciuszek11.
Ś r o d a: Teatr zamknięty.
C z w a r t e k .  Premier? ..Towarzysz pancerny 1 

»l. Wołowskiego.

Nauka, literatura, sztuka.
„G 1 o s u ‘ n a u c z y, c i e 1 s t w a 1 u d o wre- 

g o11-wyszedł Nr 1. za styczeń i zawiera: Na 
przełomie lat. Z Notyym Rokiem. —  Szkolni 
ctwo polakie a wyodrębnienie Galicyi. — Zapo 
niniana karta. —  Bez protekcji. —  W  przewi­
dywaniu nowej krzywdy. —  Zjazd nauczyciel­
ski w Radomiu i w \N arszawie. —  Składki na 
fundusz wrdów' i sierot.. —  Sprawy szkolne w 
Królestwii; Dolskiem. —- Korespondeneyo. - -  
Ruch nauczycielski. —  Piśmiennictwo. —  Ne­
krologia.

„ M u r a r z  p o l s k i ’1. Prof. politechniki lwo­
wskiej Dr Jan Sas Zubrzycki podejmuje wyda­
wnictwo zeszytowe pod powyższym tytułem, 
majaee objąć wzory i przykłady polskiego bu­
downictwa ceglanego celem swobodnego ich 
stosowania i rózwijania przy pracy codziennej. .W  
architekturze znane są jako .cenne osobliwości 
dwJ wiązania cegieł: słowiańskie, i polskie. Sięga­
ją one przeszłości dalekiej, btr X. i X II. w ieku, 
Już to samo wskazuje, że sztuka cęglarska, po­
siadająca odwieczne swoje wiązania własne, 
•musiała kwdt-nąć wysoko pod względem zdobni­
czym i toehnmzym. To toż wydawnictwu) ma na 
celu podanie najważniejszych znamion opartych 
na zabytkach polskich, aby tą drogą, p r z y s t n -  

sowranie cegły do budownictwa narodowego n 
podkładzie czysto swojskim. Całość wydawni­
ctwa mieści się w' pięciu zeszytach. Każdy ze 
i-zyt obejmie 8  tablic z rysunkami oraz 4 t a b l i c e  

objaśnień i wskazówek pouczający cli. Przedpła­
ta na 5 zeszytów wvnosi 12 koron. Przodplalę 
zgłaszać mężna pod adresem autora: Lw'ćrw, u- 
lica Nabielaka 1. 29. Po wyjściu z druku dzieła 
kosztować będzie 16 koron.

ZNAKOMITE TUTKI m ark i: „Tem ida", „W rzegudron" i „Mono­
pol" oraz bibułki „Czuwaj" poleca znana RUDOLFA HERLICZKI W KRAKOW IE1
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Z R ady Stanu.
Warszawa. (B. kor.) 18. stycznia. Na 

wczorajszem posiedzeniu liad y  stanu od­
czytano telegram pówita-Iiny dr. B i l i ń ­
s k i e g o  w imieniu wiedeńskiego K o la  
polskiego, który m iędzy inncmi opiewa: 
o( ) by da nem l.iylo dostojnemu marszałkowi 
koronnemu jako godnemu następcy w iel­
kich polskich mężów stań,u w połączeniu z 
Radą Stanu, przy poparciu obydwóch mo­
carstw centralnych, ściśle z Polską związa­
nych wspólnością interesów, zapewnie kra­
jowi trwałą państwową i narodową przy­
szłość1'. W  jednomyślnie uchwalonej odpo­
wiedzi Bada stanu powiada: „W spólna nam 
i Ko iu  polskiemu wiara w  szczęśliwą i 
trwałą przyszłość państwa polskiego, do 
k iorego budowy powołani jesteśmy, jest dla 
nas na progu naszej działalności w ielkim  
pokrzepieniem i otuchą1-,

Następnie odczytano adres polskiej or­
gan izac ji wojskowej, przedstawiający roz­
wój kwestyi armii i wskazujący na zasługi 
komendanta Piłsudzkiego. Koniec adresu 
opiewa: „Dziś w chwili powołania do życia 
zawiązku polskiego rządu —  Polska Orga- 
nizacya W ojskowa uważa za swój zaszczy­
tny obowiązek oddać Tym czasowej Kadzie 
•“tanu swre siły i krew  do rozporządzenia11.

Po odczytaniu dalszych odresów i ży ­
czeń uchwalono tym czasowy regulamin o- 
brad. Do wykonawczej kom isji, do której 
na mocy swego urzędu wchodzi marszałek 
koronnny i jogo zastępca, wybrano: Buko­
wieckiego, Dzierzbickiego, Janickiego, ra> 
mewskiego, Łem pickiego, Piłsudskiego i 
nr Roztworowskiego.

Celem przyspieszenia organizacyi pol­
skiej armii uchwalono jednomyślnie utw'0- 
rzeuie wojskowej misyi, złożonej z marszał­
ka koronnego i 6 członków. Komisya ma 

porozumieć z władzami okupacyjnęmi i 
kbmendantem legionów i wypracować' or­
gan izac ję  wojskowej m isyi Rady stanu. Do 
tej kom isji zastali wybrani.. Dzierzbic-ki, 
tórski, Łempicki. ks. Radziw iłł, hr. Rozr

tworowski.

Dalej uchwalono rychłe powołanie ko- 
misyi celem wypracowania projektu statii- 
|u sejniu i kcnstytucyi królestwa, oraz u- 
tworzenie organizacyi dla opracowania 
spraw wyznaniowych i oświaty.

Hszsytkie wnioski uehwalon 
slnie.

uchwalono jednomy-

Polska Organizacja W ojskowa, slworzo- 
na w Królestw ie przez brygadyera Piłsuds­
kiego, oddala się, jak  donosi pow yższy te- 
•egrani, na usługi tjumzasowoj Rady 
^tanu. Pismo odnośne doręczono a pn. ple­
num Rady. Komendant Piłsudski —  jak 
donosi „Naprzód11 —  polecił, aby młodzież 
szkół średnich należąca do P , O. W . n a 
r a z i e  n i c  w s t ę p o w a ł a  d o  a r m i i  
p o l s k i e j ,  gdyż powinna nasamprzód u- 
kończyć szkoły, albowiem wojsko będzie, 
potrzebowało oficerów'. Organizacjom  mło- 

■tziezy polecono oddziaływać na kolegów  
n i ezorgaui >: owa ny eh również wr tym kienui- 

u, aby kończyli szkoły, a do armii nie
wstępowali.

Jak dalej donosi „Naprzód11, aresztowa- 
„ r°  W a r s z a w i e  a d w o k a t a  N o -

° .d w  o r s k i e g o ,  pana L  u s t a ń- 
- |e S o, oraz z n a n e g o  p i s a r z a -  
H ? . y  r 7 k a p. A d o l f a  N  o w a e z y  ń- 
?v.1T1.e Sdyż ky]j podejrzani „o wyda­
na Oaf s"18t^ w  ulotnych charakteru anty- 
wi7viN^We®01' Przeprowadzono. u nich re-„ 
T iKel- \ P^^ziono  pisemko „Hasło11. PP.
. ( i, . A Nowodworski' należą do gru- 
P> Uuzcscijatfekiej Dem okracji.

•ii c -m-c mos,z4 pisma warszawskie, ksiądz 
ni«ino. A leM>ńder Rakowski, przesłał 
żadna n " ‘'rszawskim oświadczenie, że z 
w : P.artyą i stronnictwem, poliitycznem
md li .nie ni°że. .W działalności swojej
partvam ^ 1 i,! ywaArie.i pragnie stać ponad 
całpwn ’ Jedynie dobra Kościoła i
lemu ,,,U,aJiX 1 i  stażyć nie partyem, ale ea- 
k 'i ' /V — 1 zaś tyczy  nazwania
mi arcvbt0v 2 w * 'ady *5,aun delegata 
S7onv J  ,SAUP  Przypomina okólnik, ogło- 
7  Z  l-J  "  18' ?n,dnia K «*>., k tóry gło- 

• ' ' T f  ul0Są każdorazowo otrzymy-
r.ńce w  rviaIUe wlad7-v  dyeeczyalnej na 
źwolenie t ?  w ^ hly? h ‘ astytiicyach, po­
za a i»c v « ln i  . ni'€ może być uważane
S e  t n h ! i -  Y  ar°ybiskupa delega-
cyę, ta bownem wydawana bywa w  Po­
szczególnych razach na piśmie z w yra źn S i 
określeniem swego charakteru.

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dnia 20. stycznia 1 9 1 7 .

l uędmenie donoszą dnia 10. stycznia 
1 9 1 7 :

Wschodni teren.

Nieprzyjaciel podjął wczoraj po południu 
gw ałtowne ataki na nasze pozycye między 
dolinami Susita i Casinu. Ataki w ‘zupełności 
się rozbiły w naszym ogniu.

Na Wołyniu działalność bojowa znowu 
zmalała.

Włoski teren.

W  północnym odcinku płasko wzgórza Kra­
su przyprowadziły nasze wojska z udałych 
przedsięwzięć na nieprzyjacielskie przednie 
pozycye jako jeńców l oficerów i 120 żołnie­
rzy, oraz jeden karabin maszynowy.

Zast szefa sztabu jon. von Hófer mpp.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 2Ó’,1 stycznia 1917.

W ielka główna kwatera ogłasza dnia 19. 
stycznia 1917:

Zachodni teren.

Nasze patrole wykonały w  kilku miejscach 

skuteczne przedsięwzięcia.

Wchodni teren.

Front, wojsk jenerała polnego marszałka 
księcia Leopolda bawarskiego: W  ostatnich 
dniach wzmożona działalność bojowa znowu 

osłabła.
Front wojsk jenerała pułkownika areyks 

Józefa: Na północ od doliny Susita-i w oko­
licy Marasti, wśród ciężkich nieprzyjaciel 
skich strat spełzły na niczem podjęte przez 
nieprzyjaciela ataki na nasze pozycye gór­
skie.

Grupa, wojsk jenerała polnego marszałka 
Mackepsena: Położenie bez zmiany.

Front wojsk macedoński: Arak angielskiej 
kompanii na Serres z łatwością odparto.

Pierw szy jen. kwat. Ludendorff.

Sprawa polska w  Sejmie pruskim.

Arcyksiąże Eugeniusz 
rycerzem orderu Maryi leresy,

Wiedeń. (15. kor.) „Strefflours Militaer- 
■blatt11 ogłasza: Cesarz wystosował następu­
jące pismo odręczne:

Kochany panie kuzynie, poluj' marszałku 
a r c j- k  s iląlż ą F. u g  c n i u s z u!

W  ciężkim czasie stanąłeś pan na czele 
jednej armii. Wśród niekorzystnych okoli­
czności przez celowe organizacyjne i opera- 
ejęjne zarządzenia umożliwiłeś użycie wybi- 
tnych sił na innych terenach wojny.

Gdy potem nastąpił zdradziecki napad 
W łochów, znowu zaufanie najwyższego w o­
dza postawiło Waszą. Miłość na jednym z 
najcięższych posterunków.

Mając nieznaczne siłjr, umiałeś Wasza Mi­
łość na potężnych frontach zawsze w ypa­
trzeć twórczym wzrokiem wodza bezpośre­
dnio zagrożone punkty, a przez szybkie, ce­
lowe zarządzenia, wykonane w bohaterskich 
walkach przez stojące ponad wszelką po­
chwałę wojska, w  wielu wielkich bitwach i 
w niezliczonych starciach unicestwić nieprzy­
jacielskie zamiary.

Jako jeden z kierowników o fen zyw y z 
T jto Iu mogłem także ja  bj'ć świadkiem he­
roicznej fa zy  tej najgwałtowniejszej z wszyst­
kich wojen, jak i kierownictwa armiami, 

które wszystko rozważało i przygotowywało 
zwycięstwo.

Mając jasny przegląd największych ope­
racyjnych celów  stara się W asza Miłość te­
raz bezustannie, własne zadania dostosować 
do tych celów.

T ę  miarę wielkich- czynów wypełniają w 
najobfitszej mierze cnoty żołnierskie, jakie 
miała na myśli wzniosła cesarzowa, i królo­
wa przy założeniu orderu Maryi Teresj*.

W e wdzięoznem uznaniu pańskiej działal­
ności nadaję panu wielki krzyż mego w o j­
skowego o r d e r u  M a r y  i T  e r o s y. 

Bozon. tó. stycznia- 1917.
K a i*o 1 w. r.

Poza frontem francuskim.
Kolonia. „Koelnisehe Zeitung" donosi /. 

w ielkiej głównej kw atery pod dalą 17. bm.: 
Tkw im y tu. na zachodnim froncie, już od kil­
ku dni w śniegu. Skutkiem czego cała stra­
teg iczna  czynność ogranicza się do pojedyn­
ku działowego. Przedsięwzięć piechoty' w 

wielkim stylu nie bjdo od dłuższego czasu. 
N iewątpliw ie jednak d o k o n u j o sic p o z a 
f r o u t e m o g  r o m n e nagromadzanie ma- 
leryału i znaczne p r z e s u n i ę c i a w o j s k. 
Ażebń o nich zwłaszcza z powodu utrudnio­
nej powietrznej służby wyw iadowczej, mo­
żna inną drogą zasięgnąć języka, urządzane 
są w ypady straży, często na wielką skałę.

Dzień 16. bm. był pod tym względem bar­
dzo ożywiony. Walka artyleryjska była gw ał­
towna, zwłaszcza na południowym wschodzie 
od Y p r e s ,  gdzie n ieprzjjaciel utrzymywał 
silny ogień ze wszystkich dział, nawet naj­
cięższego kalibru; ta akeya zdawała sio być 

Wstępem do jakiegoś w ielkiego przedsię­
wzięcia. Można było doslrzedz znaczne masy 
wojsk nieprzyjaeiolskich, lecz arlylerya nie­
miecka zaskoc-zyła je tak skutecznym o- 
gniein, że nie doszło do rozwinięcia większej 
akcyi, lecz. skończjdo się na odpartych zie- 
sztą atakach patroli. Odparto również ataki 
koło L i l l e  i R a l i n e o u r  I. N a  zachodzie 
od L e n  s wykonali Anglicy  po silnem P 'z j-  
gotowaniu działowem atak na nieco me- 
kszą skalę, jednak bez pomyślnego rezul­

tatu.

PRZEM ÓW IENIE POSŁA KORFANTEGO,
Berlin. (Ib  kor.) W  Sejmie pruskim toczyła 

się w  dalszym ciągu dyskusya przy pierw- 
szem czytaniu budżetu na rok 1917.

Poseł K o r f a n t y  oświadcza: Ze zrozu­
miałych powodów  nie chcę tutaj dzisiaj poru­
szać kwestyi utworzenia państwa polskiego. 
Chciałbym jedynie wskazać, że naród taki, 
jak polski, k tóry od stuleci tworzył przed­
murze chrześcijaństwa i kultury zachodniej 
wobec barbarzyństwa azyatyckiego, ukarany 
został w Prusiech szeregiem zarządzeń pra- 
wodawczj'ch o charakterze nękającj^rf. W  
tej wojnie Światowej naród polski zajął go ­
dne stanowisko. Jeżeli obecnie doznał rozcza­
rowani?!, to zarzucają mu brak wdzięczności. 
Fsiluje się traktować Polaków, jako pewien 
rodzaj A lbańczyków. Przenieście się pano­
wie jednak w  położenie Polaków. K ied jr o- 
kropności w ojny światowej spadły na ludy 
Europy, walczyć musiał brat przeciwko bra­
tu przyjaciel z przyjacielem . Ojczyzna nasza 
stała się widownią tej strasznej wojny. W ie l­
kie- obszary leżą w  gruzach. Choroby i głód 
pańowałjr wśród ludu. M iliony całe npisiały 
kraj opuścić, częściowo zmuszone do tego, 
częściowo pod fałszywem podaniem. (? ) Są­
dził iśmyj żc rząd, po doświadczeniach tej 
wojny, dokona rew izyi swego dotychczaso­
w ego stanowiska wobec narodu polskiego. 
Nadzieja ta nie spełniła, się. Rząd ograniczył 
się do obietnicy, żc rozw ażj' nową orycntaeyę 
po wojnie. Obietnica tego rozważenia nowej 
oryentacyi zastrzeżona została przez rząd i 
stronnictwa większości tylu a tylu „ je że li"  i 
..alo'1, postawiono tyle wanuików, że naród 
polski rzeczywiście' nie mógł tego zrozumieć. 
Jeżeliby rodzice udzielenie podarku na Boże 
drzewko uczynili zawisłem od tylu założeń, 
to faktycznie straciliby miłość i zaufanie 
swych dzieci. Porównanie zresztą niesłuszne, 
gdyż państwo pruskie n igdy nie Ind o ojcem 

dla Polaków.
Kanclerz Rzeszy uroczyście oświadczył, że 

ma zrozumienie dla położenia obcych ludów 
i małych narodów. Sądziliśmy, że będziemj' 
mogli znaleźć zrozumienie u rządu państwa 
i u stronnictw dla położenia Polaków. Obraz 
z Sais nadal pozostaje zasłoniętym, a gra ta.
trwa już przeszło 2 i pół lata.

Wstrzymuję się od wszelkiej krytyki. 
Stwierdzenie tego faktu mówi samo za sie­
bie. (G łosjr na lawach poLkich: W ielka pra­
wda). N ie  dziwcie się panowie, że takie sta­
nowisko przepełnia naród polski jak najw ię­
kszą nieufnością wobec rządu państwowego. 
Mam polecenie tej nieufności tutaj w  energi- 
czny sposób dać wyraz. Głównjrm kamieniem 
obrazy jest dalsze istnienie pruskiej p o lit jh i 
polskiej. (W ołan ia: Zdrada stanu). Ty lko  
mnie panowie nie w yzyw ajcie, mógłbym bo­
wiem tu powiedzieć meczy, dla was nieprzj’ - 
jemne, a które nie przynioslybjr korzyści. 
To, czego wczoraj domagał się poseł Kar- 
dorff dla Polaków, bjdobj: <lla nas tylko 
małą wypłatą a eont^. Domagamj' się polne­
go narodowego i kuli urahiego równoupraw­
nienia i rozwoju. Niechaj nam nie mówią o 
haśle pokoju domowego. W szędzie w idzim y 
tylko waśnie i gniew. Całe gtppy narodu 
podnoszą dziki okrzy^c bojow y przeciwko 
kierownikowi państwa i domagają się usu­
nięcia ministrów'. Wzmocnieniem pokoju do­
mowego byłoby, gdyby naprawiono krżyw dy 
zadane przez szereg lat Polakom. Tj's-ięce 1 0- 
•dzin polskich okryło się żałobą. Naród pol­
ski pracuje i cierpi z Niemcami, ale, jak po­
przednio, tak i teraz wydany jest na łaski; 
krótkowidzącej biurokracji. Po lacy pozosta­
li obywatelami drugiej klasjr i tylko w ro­
wach strzeleckich są równouprawnieni. Ani i 
jednej ustawy wyjątkowej, wydanej przeci-j 
w ko Polakom, nie zniesiono. (Glosy, na la - , 
wach polskich: Bardzo słusznie). Zarządzenie | 
ministra wyznań z r. 1915, że dzieciom p o i-1 
skim udzielaną ma być nauka, re ligii w ję zy ­
ku ojczystym, paraliżują władze w ykonaw­
cze. Rozpędzono Polki, zebrane pod krzyżem, 
modlące się o szczęśliwy powrót swych wał­
czących w  polu mężów, ponieważ takie pu­
bliczne zgromadzenie musi być zgłoszone. 
To są czyny, podburzające, których w stydzić 

sic ualeźj'. (G łosy na lawach polskich: Bar­
dzo słusznie). Pod wstydliwym  tytułem po­
pierania i ochrony nięniozyzńy przeznaczono 
wielkie sumy wr budżecie ny zwalczanie pol­
szczyzny. Rząd zapowiedział nową o iy  en ta­
cy ę po wojnie. W śród nas panuje jednak nie­
ufność wobec obietnic rządu. Chcemy w i­
dzieć cz jn y . do których mamy wmdlug prawa

j naturalnego pretensj ę. Protestujemy jak naj- 
j energiczniej przeciwko uciskowi naszej na­
rodowości. A le i dla nas wybije szczęśliwa 
godzina. (Oklaski na lawach polskich).

ODPOW IEDŹ R EFR EZEN TANTA  RZĄDU.

Minister spraw wewmętrznych L  o e b e 11 
oświadcza: Jeżeli poseł Korfanty sądzi, że 
swym rodakom podobnymi wywodami się 
przysłużył, to eelu nie osiągnął. (Okrzyki: 
Bardzo słusznie). Dnia 20. listopada zazna­
czyłem, że rząd przystąpi do zbadania poli­
tyki, dotyczącej interesów polskich z .całą 
obiektywnością i że odnosić się będzie z 
przychylnością do ludności po polsku mó­
wiącej. N ie ujmuje niczego z oświadczenia, 
które złożyłem wówczas i przedtem. Już 

wmwezas rząd oświadczył i musiał oświad­
czyć, że im objektywnicj I  bezwzględniej 
poddani pruscy, mówiący po polsku, staną na 
gruncie poddaństwa państwowego pruskiego 
i czuć się będą obywatelami państwa pru­
skiego. tein łatw iej będzie rządowi i stronni­
ctwom większości wejść na drogi, prowadzą­
ce do pokoju.

Oświadczenie moje, wówczas złożone, by­
ło danem w  duchu nawskróś przychylnem i 
pojednawozem. A le  udzielona wtedjr odpo­
wiedź ze strony przedstawiciela frak c ji pol­
skiej była nietylko zimną odmową, lecz nie 
zawierała nawet słowa podzięki za wielko- 
dusznjr czyn obu cesarzj'. którzj’ obecnie po 
calem stuieciu dać chcieli Polakom wolność 
polityczną. Do tego dzisiejsza mowa. p. K or­
fantego, ozy ona. odpowiedziała choćby naj- 
skromniejszjm wymogom pokoju domowego! 
Było to oświadczenie, złożone w' jak najjaskra­
wszy sposób, jak to słyszeliśmy przed dziesiąt­
kami lat, k ied y  trwała walka; nie zawierała 
nie zawierała ona jednakże ani słowra po­
dzięki i uznania za to, co się stało 
w ostatnich latach. Panie Korfanty, pan 
nie uznałeś. że rząd także w o­
bec pruskich poddanych, mówiących po pol­
sku, starał się, by w żadnym kierunku, pod 
żadnym względem, nie przyczyniać się do 
wywoływania walki w  tak ciężkich czasach 
Pan Korfantjr mówił z oburzeniem o wielu 
czynach, którymi dotknięci się czują jego ro­
dacy. W ładze centralne nie dostały żadnych 
zażaleń. Uwaga, że rząd pruski n igdy nie 
traktował Polaków jako swe dzieci, można 
zapewnie zrobić wrażenie, lecz cóż się stało 
w  prow incji poznańskiej? Jakżesz ona się 
rozwinęła pod  rządami pruskimi,' cóż ma ona 
do zawdzięczenia królom pruskim, którzy o 
nią dbali. Powinniście jeszcze dzisia j‘ Bogu 
na kolanach dziękować, że się ona w ten 
sposób rozwinęła. Teraz powiada pan K or 
fanty, że naród polski żyw i jak najgłębszą 
nieufność wobec rządu państwa pruskiego. 
Zdaje się, że chodzi o ściśle sformułowane 
oświadczenie, gd j'ż mówca wyrażenie to kil 
kakrotnie powtórzył. Jeżeli jesteś pan taką 
nieufnością przejęty' wobec rządu, czj'ż mo­
żesz pan brać rządowi za złe. jeżeli on ze 
swrej strony jest bardzo ostrożnym przj' da­
rzeniu pełnem zaufaniem? (N a  ławach prawi­
cy' glosy: Bardzo słusznie). Gdyby takie fa- 
kta. istotnie odpowiadały najgłębszym uczu­
ciom większości polskiej, czyżby rząd w tym 
wypadku bez wrzględu na to, mógł \V pełni 
zaufać? Tego  nie może żaden rząd uczynić, 
jeżeli chce wypełnić swój obowiązek wobec 
rodaków'.

Pan Korfan ty zapytuje, gdzie panuje po­
kój domowy? On widział bowiem tylko w al­
ki. Tak to w  oczach posła Korfantego przed­
stawiają się wewnętrzne stosunki Niemiec. 
Wczorajsze posiedzenie wykazało, że w Pru- 
sioch stan jest całkiem odmienny; tak toż 
on przedstawia się w państwie niomieckiein. 
Chodzi o stan wewnętrznej siły i skupienia. 
N ie zaffiącą go toż poszczególne zajścia. Za 
panem, panie Korfanty', stoi tylko bardzo 
mała liczba. (G losy na prawicy': Bardzo słu­
sznie). N ic jesteś pan w możności w, jak ikol­
wiek sposób zamącić nieugiętej łączności na­
rodu niemieckiego.

W  końcu powiada p. Korfanty', że krew  
polska płynie dla celów wojennych N ie­
miec i doda je, że Po lacy są dalej obyw ate­
lami państwa drugiej klasy. 1*. K orfan fy 
wedle tego  zdaje się jeszcze czynie różnicę 
m iędzy Niemcami i Polakami. Pan K orfan ­
ty i członkowie pańskiej fra k c ji są Prusa­
kami i Niemcami, a na. rzecz Niemiec wal­
czymy m j' wszyscy: przyjmuję, że także 
pan i pańscy rodacy. Czynie tutaj różnicę 
między interesami polskimi i niemieckimi 
w kraju, jest rzeczą nic na miejscu i nie­
możliwą. Ubolewam nadzwyczajnie, że zmu­
szony do tego ostrego odparcia, nic m ogę 
jednak pozwolić, by taką mowa przedosta­
ła się do kraju, nie wykazawszy, że rząd 
państwa wyciągnąłby 'z  tego kefusekwen- 
eye, że stoi na posterunku i że chwyci się 
wszelkich tych zarządzeń, któro w  konse- 
kwencyi uchodzą za konieczne. (Oklaski)

DYSK U SYA .
Pos. 11 i r S o h (soc. dom.) powiadam P o ­

koju za wszelką cenę pragniem j' m y także 
dla Niemiec. ( hodzi istotnie obecnie tjdko 
o wojnę obronną. Mimo tego musimy uni 
kac wszystkiego, co mogłoby się p rzyczy­
nić do niepotrzebnego przedłużenia w ojny .

Na polu polityki polskiej domaga się mó­
wca zupełnego zwrotu. Z pelnem prawem

mówca polski oburzał się z powodu dalszego 
istnienia wyjątkowych postanowdeń wobec 
Po laków . A lbo rząd jest zdecydowanj' przjr- 
chylić się do stanowiska polskiego lub też 
rząd nie myśli poważnie o rew izyi swej po­
lityki. Od samego tylko ^sposobienia, i uczuć 
nie w'olno mu czjTiić zawisłą politykę (okla­
ski). Następnie budżet przekazano komlsyi 
budżetowej.

Łup z  A tlan tyku .
Berlin. (B. kor.) Biuro W olffa . Dnia'  31. 

grudnia 1916 odstawiono do porfu Świno­
ujścia parowiec angielski „ Y  a r r o w  d a  1 e ‘ ; 
(pojemności 4600 tonn). N a parowcu przy­
w ieziono 469 jeńców', mianowicie z załogi 
jednego norweskiego i 7 angielskich okrętów, 
zajętych na oceanieę Antlantyekim. Ładunek 
zajętych okrętów składał się z materyału w o­
jennego, nadesłanego z Am eryki dla naszjeh 
m eprzjjaciól, jakoteż z środków żywności, 
m iędzj' temi 6000 tonn pszenicy, 2Ó0O tonn 
mąki, 1900 koni. Parow iec „Yarrow dale11 
w iózł 117 samochodów ciężarowych, jeden 
samochód osobowy, 6300 skrzjoi patronów 
karabinowych, 30.000 zwojów  drutu kolcza­
stego, 3300 tonn stali, oprócz tego w iele 
mięsa, słoniny i kiełbasy. Wśród załóg za­
jętych okrętów' znajdowało się 103 przjuia- 
leżnych do krajów neutralnych, których po­
dobnie, jak poddanych państJk nieprzyjaciel­
skich odstawiono do niewoli wojennej, o ile 
pojmano ich na uzbrojonych parowcach nie- 
przjjacielskich. Zajęcie „Yarrow dale11 trzy­
mano ze względów  wojskowych w  tajemnicy. 
Tajemnica ta po oświadczeniu adm iralicji 
angielskiej przestała istnieć.

Zwołanie Dumy.
Petersburg (B. kor.) Pet. aj. teł. Ukaz caT- 

ski odracza ponownie zebranie się Dumy i 
Rady państwa z dnia 25. bm. na 27. lutego. 
Powmdem tego zarządzenia, jak ze strofiy 
miarodajnej podają, jest, że zmiany doko­
nane w rządzie wym agają dłuższego eżasu 
dla rozpatrzenia szeregu spraw pozostawio­
nych do dyskusji i rozpatrzenia przez gabi­
net poprzedni.

O F E N ZY W A  ROSYJSKA.
Sztokholm. „Russkij k ira lid 11 pisze: W  od­

cinku ujścia Ś e r e t u rozpoczęła się wszel­
kimi środkami przygotowana ofenzywa, sta­
nowiąca odciążenie dla bardzo zagrożonego 
G a d a c z  a.

PRZEJĘCIE FRONTU SOMMY PRZEZ  
ANGLIK Ó W .

Zurych. „D a ily  Mail11 potwierdza, iż A  n - 
g  1 i c y  przejęli francuską część frontu mię­
dzy rzekami A n c r e  a S o n i m ą .  W  nie­
długim czasie obejmą Anglicy  cah’ front nad 
S o m m ą.

Narady żywnościowe w Berlinie
Berlin. (B. kor.) Hr. Clam Martinie i hr. 

Tisza pozostali przedpołudniem w  hotelu i 
przyjęli tam szereg w izyt. Ministrowie au- 
stryaccy i węgierscy, jakoteż referenci w  dal­
szym ciągu prowadzili rokowania z niemie­
ckimi mężami stanu. W  południe prezydent 
urzędu wojennego żywnościowego, Batocky. 
wydał na cześć gości śniadanie. Popołudniu, 
dalej trwały korifereneye z  referentami, po- 
czein po herbacie, wydanej przez sekretarza 
stanu. dra. Helffericha, odbyło, się końcowe 
posiedzenie, przy udziale prezydentów m ini­
strów. hr. Clam Martiniea i hr. Tjszy. O go ­
dzinie 7 w ieczorem odjechali obaj prezydenci 
ministrów i ministrowie do W iednia.

ODDŹW IĘK  O D E ZW Y  CES. W ILH ELM A.
Berlin. (B. kor.) Odezwa cesarza do naro­

du niemieckiego z dnia 12. bm. znalazła w'e 
w szjrstkich kolaeli całego państwa żytry od­
dźwięk. który ujawnił się w  licznych telegra­
mach z ponowieniem przjrzeozeń wierności 
i w manifestowaniu zdecjułowania dó roz­
strzygającej walki.

ZJAZD PR E ZY D Y Ó W  PAR LAM ENTÓ W  
P A Ń S T W  C E N TR ALN YC H .

Berlin. (B. kor.) „Nordd. A llg . Z tg ." wita 
serdecznie przybierających dziś do Berlina, 
prezydentów parlamentów związkowych i 
powiada: W  zjeździć tym ujawnia się serde­
czny stosunek, jaki istnieje pomiędzy ludami 
naszego związku, a który wojna wykuła w  
niezłomna trwałość.

SPRZEDAŻ A N T Y LÓ W  DUŃSKICH.
Kopenhaga. (B. kor.) Onegdaj nastąpiła 

w W aszyngtonie wymiana dokumentów ra­
tyfikacyjnych w sprawie odstąpienia Stanom 
Zjednoczonym, duńskich zachódnin-iodj rjskieh 
wysp.

N A D E S Ł A N E .
Zakopane ul. Jagiellońska 
PENSYONAT „JERZEWO14

otw arty cały rok. oe
0 |  Kanalizacya. — Łazienka. N

Firma: IOZEF MASSAR W KRAKOW IE, Pole((a na josień i zimę: Aksamity, Welwety, Materye
wetaiane, Sukna, Flanele, Barchany i t  Ti. Gotowa 

Konfekcya i bielizna dla dzieci.
M agazyn otw arty od 8 rano do 1 «  południe l od 3 popołudniu do 7  w ioezdr.ul.Floryańska L. 15
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„GŁUa NARODU" i  dnia 10 Stycznia 1917 roku. .\'i i f .

O D  A M IN IS T R A C Y I .

P. £. Nossek b. kierownik działu insorat: w lei'1 
prae-ujc. u nas od 1. Stycznia 1917; za żarnie więc 
namówienia pobrane prze i  niego odpowiedzialno­
ść! nie przy jiuji jemy. Dział ^Korespondencji Roz- 
dzielonych"' prowadzimy dalej « prosimy aprzej-! 
ifile wszelkie sdecenia kierować bezpośrednio do ‘ 
naszej Adadnlstr<»eyi (Kraków: f?w, Krzyża 11).

K0RESPONDENCYA
ROZDZIELONYCH.

Każdy, kto ma blłzkich poca linią 
bojową, inoźe nawiązać z nimi ko­
respondentkę za p o ś r e d n i c t w e m  

„Głosu Narodu**.
Na zwiadzie nussej umorzy e Polskim Oddziałem 
przy Rosyjskim Czerwonym Krzyżu, w Sitbkhol- 
mis — każdy lisi zamieś.czo,.y w „GŁOSIE NA­
RODU" zostaje niezwłocznie przesłany ze Sztok­
holmu pocztą fod nskaza.-g,,. ad, esem. W  braku 
dokładnego adresu (przy niewiadomem miejscu 
yooytu zostaje on eadarmo wydrukowany w 4 
najpoezyłniei. zuch pisnu-^n polskich w Rosyi a 
mianowicie: „nazecU Polskie]", w „Dzienniku Ki- 
iiwsksm", „Kuryerze Nowym", „Nowym Ku, yerze 
LOewdeim ,i ią  drogą dostaje się do rąk adresata.

Ddpawładk! i listy z  Rosyi zam ia izczan e  w  tych 
iituwach drukujam y b e zpłatnie. Z  uwagi na 
doniosłe społaczna zna cza nie  tego jedynego 
I pew nego dzid środka korespondencji obliczy 
tlim y  eony m ożllw ia n a jn iżs za , a m ianowicie:
Plwwsze 24 słów kor. 4. Każde następne 10 słów 
kor. 1. przy powtórzeniu całości nic przekra- 
czającej 50 słów kor. 3, ponad 50 słów kor. 4.

J L o r o s p o n d o n c y f "  u m io s z c z a m y  je dynie  po n a ­
de sła n iu  g o tó w k i.

(przez DanJą).
- luwitancya Piotrowska, Praga, zapytuje 
UollńJdch w Toropcu gb. Pskowska, gdzie Jozio 
pKtobywa, czy posłano pieniądze? Wuj Roman 
odebras 200 rubli i dał ml je. Jesteśmy zdrowi, 
^ławclo chodzi. Trosze o pltftLądzo. 201

Ks. Augustyuik z Łasku, zarradabna Nawro­
ckiego, fiilwilakicgu i Jochowskiego, że rodzi- 

[ cc ich i żony żyją, są zdrowi. Dziękują za wia- 
jdomośt Proszę Boga, żeby się wojna jak n.aj- 
pręaz.-j skończyła i ż.oby mogjj ich znów zoba- 
czvć, 379

n-jeUawa Sirąg, Warszawa, Mazow \ oka 11, 
zawiadamia Wincenti go Bizest owakiego. dta- 
rokonaiantinów. gub. WpłyńsW, wiaś. Mały je 

Macflwiai, że jest zdrowa. Proszą n wiadomość 
o Br-iosiowskim. 197

Wasyl Szatkowski k, k, Resorw. Rg. 1, Feld- 
poat 83 —  zawiadamia swoją żonę Karyę Szat­
kowską, wieś Skorodyńce, poczta Ożenków, 

galie, wschodnia, Jestem na wojnie od samego 
puoeątku i zdrowy, odpowiedzcie mi tą samą 
drogą. ‘ . 187

Katarzyna Bojko, niemiecka Lutynia Dwór 
4. Oderberg, poszukuje swoich rodziców Anny

Kochowie 1 Chełmińscy, Warszawa, Żytn^i 36, 
zawiadamiają Bronislawostwo Zakrzewskich w 
Petersburgu, Troicka 1< że są, zdrowi, proszą o 
wiadomości o braciach w arńiii. W  Brzezint.ch 
gospodaruje Fryderyk KIrseh. Gdzie jest He- 
lenlra? 164

Jadwiga Moszyński, Warszawa, Chmielna58, 
błaga Feliksa K.osickiego w Odeśle o wiadomo­
ści tą drogą, czy jej córka Macvl& żarowa jest, 
i co sie zn ią dzteje, My  wszvsoy zdrowi.

‘ 165

K jtysz, gdzie się teraz znajduje — kto wie od 
nich —  niech da wiadomość.

Ewa Rembłazewsks, Żelazna 46, zawiadamia 
swego męża Jana, ślusarza na kolei Kaliskiej, 
z Babajery, że są zdrowi. Boioś choruje na nogę. 
Bez, zajęcia. W  listopadzio otrzymałam 300 mk. 

1 86 J przyślij więcej. Długi zapłaciłam. Jesteśmy bez 
utrzymania. Surowik niechce oddać długu.

1G6
Co 9ię dzieje z Waleryą i Teodorem K oziow -, 

skiemi i Czesławem Bindnrem, który podobno
znajduje, się w  Kijowie lub.-Odesie o powyższe Wacław Zieliński, inżynier mia-sta Włotławka,
wiadomości prosi Marya Binder ze Skierniewic zawiadamia swego brata Konrada, urzędnika
gul. Warszawskiej. * 185 kolei wied. i siostrę DoJuorowę Biała, że jest

“ z ^  ^ c i c a T  ^ K O w a ;  gub. R e c k ie j  lM v r - Zochna ttlie5zka u mnie' ,0 ^  
zawiaiamia Romanę z Gieysztorów Szadurską, 
że obio z Wandą jakoś egzystujemy, prosimy 
o wiadomości o Tobie. Co się dzieje z Bolroia- 
wcm Manwdowom ze Sławką } Oleńką. 183

Fryderykowi Adelung w Potersburgii, VYc- 
zuiesieński Prospekt 23. Serdeczno dzięki za do- 
wód pamięci. Przed rokiem mtahim wiadomość 
przez konsulat. Nieniam posady - jestem cho­
ra na nerwy. Gródecka, 157

Emłl Schweitzer, Warszawa zawiadamia swo­
ją żonę Anastazję w Sumach gub. Charkowska, 
Perekowakaja 8, że ostatnie narty z kwietnia o- 
trzymtd. Czy odebrałeś trzysta? Emilowie w 
Dąbrówce Koi zeniowskiej w  Sulmierzycach — 
podałam adres Kra wczyhsidego. Wszyscy są 
zdrowi, przesyłają najserdeczniejsze życzenia i 
pozdrowienia. Prosimy o wiadomości tą samą. 
drogą. 156

Aleksander Rogalski z Wólki, zapytuje Jana 
Rogalskiego, przy artyleryi twierdzy Ossowie- 
ckiej —  8 Rota —  czy jest zdrów. Rodzice w 
VP Olce —  są zdrowi. Proszę o wiadomość tą sa­
mą drogą » 155

Rodziny, Jana Paszkowlcza, Moskwa, Stefa-

Dr Gorczyński n earjk  zawiadamia. matkę Wi 
talisę Gorczyńską w Odessie ni. ftukowskiegr 
10, że jest zdiów, przebywa' w Galicji, dobrze 
mu się powodzi. Prosi wiadomości tą samą dfo- 
gą. Czy Ludwik odebrał papiery? Jastrzębscj 
zdrowi w Krakowie, 178

Szczepanowstłju Jaworscy z Dąbrowy zawia­
damiają _ Józefa Wilińskiego, urzędnika stacyi 
kolejowej Rżew, że ‘wiadomości listownie ode­
brali, są wszyscy zdrowi i  proszą o ptryBłanh 
tej wiadomości Józkowi, Gienkowi, Zenl, któ­
rych dotąd mieli za straconych, 177

Mikołaj Janie^ Miechów gub. Kielecka prosi 
p. Stanisława Pakuię —  miasto Rżeń, gub 

Tweraka o wiadomość o Lipskim Wincentom 
od półtora roku nie m«, wiadomości, pieniądze 
odebrał. Gerio zdiów, chodzi do szkoły. 176

Inżyniera Wacława Kwiatkowskiego w Sa-
marskiem Zieustwio zawiadamia Kazimierz 
Kwiatkowski, że we Włocławku zdrowi, maro 
ryalnio jako tako; zamiast polecenia Ojcu sprze­

de pieniędzy? Steia jest w  Warszawie 
wa.

Ignacy Samorek maszynista, pełniący służbę 
w Witebsku,.jest proszony ot o. aby przez ogło­
szenie w pismach dal wiadomość o sobie, i o bra­
cie Władysławie, z którym nie wiadomo co się 
stało. Rodzina się o was bardzo niejokoi. W  do­
mu i w Lublinie wszyscy zdrowi. Polskie pisma 
w Rosri uprasza sio o przedruk aimyjszi go.

180

strowiku dano zgodnie instrukeyo.

Jozefa Zarzecka z Skolimowa, własna willa 
zwiadamia syna Władysława Zarzeckiego, ma- ’ szcniach znajdujemy nazwiska, koi 
jątek Okolco, gub. Mohyluwska, pow. Orszański, 
żó z Lucjanem zdrowi, oczekuję wiadomości o 
Was, Witoldzie, znajomych. Prosi, zaopieko­
wać sio rzeczami. Czy nadeszły wiadomości o 
Jadzi? • 171

przyślijcie wiadomości o sobie tą samą fitar2y znajomi miejscu,
drogą —  gdyż mne nic przychodzą a w  ogło- ‘

ów. Dla O-

. 175

Stanisława Wuczj nsiuego, nrzędnilca kolejo­
wego na stacyi Iksza północnych kolei, zawia­
damia, żona o zdrowiu swojem I córeczki Siostra 
Stefania pracuje w Warszawie. Manftt w Lubli­
nie. brat Oiok zginął w- Pilawie. 181

Jozef Toaeiibeig, Warszawa, t hłtxl.ia 20. pro- 
sl G. E. Chinoj —  w Petersburgu, ul. Sadowa- 
49, o wiadomości, 'co się dzieje z jego sjiuan 
Dr Leonem- Tonor.borg, czy jest zdrów. Pozdra­
wiania. . 106

Bracia Feliks Kędzierski fisza komenda szko­
ły wojskowych motocyklistów w Piotrogrodzie 
Jan Kędzierski, czynna armia, 14 korpus. 8 sa- 
pemy batalion, 2 rota. Jozef Kędzierski, pra­
cujący w zarządzie polowych aptek, proszeni są 
o wiadomość o sobie, jak również n szwagrze 
Piotrze Malaju. Matka Wasza umarła we WrflL- 

i kowlr 4 stycznia r. h. Gospodarstwo podupadło 
! .  182

Józef SzKatulnj 2-gi
pułk w Kronsztadzie —

artyleryjski forU-ezny 
wpóiłkowej szwalni.

Zofia Pielas-^ewska z Warszawy, Wilcza 62, 
zawiadamia Stefana Ponikowskiego w Monik,- 
wie, zarząd komunikacji, jestem sama, bez po- 
sSBy, r'< przy..łanie pieniędzy proszę. Odpowie­
dzi oczekuj*) tą samą drogą i wiadomości o Ka- 
Huk. ' 188

Władysław' Samorek, do czerwca roku że- 
szłeg‘0 zamieszkały w Zołotonoszy, połtawsldi j 
gub, jest proszony' o jakąkolwiek wiadomość o 
-obi.ę gdzie się obecnie znajduję i czy służy w 
wojsku. Rodzina się bardzo niepokoi. W  domu 
wszystko dobrze Polskie pisma w Rosyrwiprasza 
sie o pi zecirus [..owyż^zego ogłoszenia. 179

kuna V, odzyńska, Warszawm. Hortonsya 5. 
zawiadamia swego męża Jana Iw Homlu, Graf- 
ska 7, dom Iwanowa, p  są wszyscy zdrowi —  
pieniądze dwa razy otrzymali. Pr/yszlij więcej, 
daj wiadomość tą drogą. 170

Maryn Wodel, Warszawa, Gęsia 101, .Helena 
Sójka, Okopowa 53, Marya Mazurek, Kra.kowr- 
skie 30, zawiadamiają swoich mężów, Marcina, 
Jana i Ludwika, 75 Djweizya I. Lazaret, że 
wszystlde z dziećmi zdrowe Marya Wódel bez 
środków utrzymania, Proszą o wiadomości.

1 ó9

Franciszek 'i cttorzewski, U'arszawa, Miodowa

Marya Małachowska z Blędowa, gub. Warsza­
wskiej, powiat Grójecki, zawiadamia Włady­
sława Małachowskiego w czynnej armii, 3 dy- 
wizya Gardy —  II. szpital, żc wszyscy zdrowi— 
dobrze się powodzi. Proślmu o wiadomości.

158

Michalina i Marya Malinowskie z Skierniewic, 
proszą Mateusza Każmierskiego nadkonduktorn 
w Witebsku, Oonczarska 8V dom Mileja, by za­
wiadomił Stanisława' Malinowskiego, (maszyni­
stę, *i Franciszka Malinowskiego konduktora na 
kolei wied., że wraz z dziećmi zdrowe są, pro-' 
szę o pieniądze. Urzędników* kolejowych prosi­
my, by zawiadomili naszych mężów. Odpowiedź 
tą sama drogą. 152

Zofia Porębska zawiadamia matkę swoją Ja- 
154 ' dwigę Bokszczonjnową Kremluczna gub. Połta- 

' wska u Rengarten, że wszyscy zdrowi —  Staś 
po świętach znów wyjocha* —  listów* nie dosta­
je —  tylko przez gazety. * 174

DojUdo Marya, Ząbkowice, zawiadamia Józe­
fa Dojlldo w  Moskwie, Prtu,zystie.nka i0 urzę­
dnika kolei wiedeńskiej. Wszyscy zdrowi. Dzieci 
się uczą. Tęsknią baidzo za ojcem. W  1916 ro­
ku pieniądza ' odebraliśmy dwa raży w* siimi 
353 rubli. Pieniądze potrzebne. 173

Piotr Smółek zawiadamia sw ojego syna Fran­
ciszka w Rosyi 3 Luzyągci' w Rannyi Umiolku 
B. 14 armenskikorpuu 72, piechotny pułk polski 
donieść nam cn z Tobą jest —  czy żyjesz,

■ " 7969

Julia Llgańska, Warszawa, Piękna 22, zawia­
damia Bolesława i żonę P.liełiarskKJi w imijątku 

7. odpowiada Michałowi Staszewskiemu w* Kor- pani Jaroszyńskich w* Czernioweacb gub. Po- 
sówro, pomocnik maszynistj* zachodniej kolei, 
żn wszyscy zdrowi, także w  Krzesku. Władzia 
umarła 29 kwietnia, pozostawiła, córkę. Sko­
wroński ożenił się z Belcią. Jeśli możesz, przy­
ślij nam pienidzo. 161

Marya Stiebejko, Warezawa, Smolna 30, pro­
si Marj*ę i Aleksandra Jackowskich w Kijowie 
o wiadomość o córce Eugenii Strebejko. Czy jest 
zdrowa, gdzie przebywa? My wszyscy zdrowi —
błagam o odpowiedź. 167

dolskiej, że są wszyscy zdrowi, tęsknią bardzo, 
brak wiadomości niepokoi nas. Rasiuchnę i He- 
niuśka całujemy. 151

Poszukuje się Ludwika Wojnarowskiego, je­
dnorocznego kaprala, rodem z Krakowa, który 
ubiegłego lata dostał się do niewoli rosjijskicj. 
Ostatnio wiadomości wysiał ze Skały obok Hu- 
siatyna. Adres dla łaskawej informacji: 
mitel polski" Sztokholm, Swanh n. hotel 
nentai. 172

Ryszard Bielhiskl, Warszawa, Piękna 32, pro­
si usilnie Księdza Dobrodzieja Flpryana Mar- ’ 
kowskiago w 'Sztokhohńie, żeby był łaskaw za­
wiadomić Władysława Bielińskiego w Moskwie, 
Bolszaja Nikitkaja 46, —  Służba Sborow Pri- 
-wislińskich żelaznycn aorog —  że* jesteśmy 
wszyscy razem i zdrowi —  ale Matka ginie z 
tęsknoty i niepokoi I błaga o wiadomość tą dro­
gą, o córce Janinie, czy żyje, zdrowa, co robi—  
także o jej mężu i synie. 159

Wanda Gruszczyńska zapj*tuje, gdzie się znaj­
duje Jan Gruszczyński? Co robią Mieczysławo- 

: „K o -j wio Brodniewicz w Orenbnrgur Matka i siostry 
Conti mieszkają w Nowomińsku, proszą o wiadomości 

tą, samą drogą. l e i

Zofia Chętnikowoka z Warszawy fKlt>owiaci.i 
mamie swojej Jadwidze Klukowske j —  Li- 
pieek, gub. Tanibowska — jestyni z-lrowa i 
czuję się dobrze, dzięki staraniom i pracy Ada­
ma. Wiesław chodzi i mówi. Braciom i mami o 
ucałowanie. • 189

Stanisław Krawczyk, Warszawa, Chłodna 30. 
prosi Byna Stanisława —  Izlumie &tacj*a kolejo­
wa, Charkowskiej gub. —  o zawiadomienie o 
Wlajorze, Józefie i o sobie: Rodziua zdrowa.

196

Budrewicz Józera z Warszawy, Żelazna 16. 
prosi o wiadomość o Janie Pobielańskim w ar­
mii czynnej, U nas są wszj*scj* zdrowi. 191

Adam Urosicki, Warszawa, Solec 36. księdza 
katolickiego —- - gub. Taurydzka BortluBtsk — 
upraszam zawiadomić Uprawę Miejską. KrńdyS)- 
we Towarzystwo, rachunki załatwi*:, jak przyja­
dę. Odpowiedzi oczckujęt ą drogą. 102

Cecyda i Leon Frydrych, Warszawa, Sto- 
Krzyeka ‘ 9. odpowiadają Ceglińsitim —  Petro- 
grad Wielkii Dwurjańska 12, —  brat Jan u nas 
Jest zdrów. Mama i bracia w Szj*dłowcu zdrowi. 
Wiadomość nas wszystkich ucieszyła. Przeby­
łam pozdrowienie. O dalsze wiadomości prosi­
my, 193

Klekotko Leokadya, Radziejów donosi mężo­
wi Stanisławowi w Włodzimierzu, że piemądzo 
odebrała. Jest wtuz z dziećmi zdrowa. Dzieci 
dobrzo się uczą. Bądź o na.- spokojny. Xi*_* o- 
trzjUnuy-mj* listów*. Pozdrowienia, th?

Ludwika Koralewska, Radziejów donosi I- 
gnacemu 1Vierzbowskiomu, Petorłl.Mug, Obwo- 
dny Kanni 11 m. 1, żo jej mnarł w Dzie­
kanowic, 1 inarca 19l6. Matka, Iiipoio i Tola, 
;-ą u nas. Jesteśmj* wszyscy zdrowi. Ciotki B a­
szczyńska i Frania Szczecinka s i  w ban®i> z ł - a i i  
położeniu. — Potrzeba konieczna pomoiy. amj* 
,jej dać nic móżemj*. Foz<.ln>wieiiia. 199

Ktoby wiedział cokolwiek o Adami llalu- 
szjmskun synu acław a z Ch<“iowauiu, gn 1 
Lubulskiej, który [>rzebj*wął na prahtyi e gi-suo- 
darczej u p‘. Marczewskiego u* Jiyszowie p. \Vł«v 
dzimierz WoR-iiski, zechce zawiadomić j>. Józe­
fa Męcinę Kneus. Kraków, Puławskiego dzieł. 
11. Kii ma o nim w iadołiyk i o<l jK-i-zatku woj­
ny. 20^

J Lama Religa zaw iadamia Piotra Religa w
PorrograiGu* za Xr-w*ską bogatką, ul. W arfolo- 
miejska. nr. 29, ni. 4. Twoje" ouiosaHrj" 27 «tu- 
dflia w „Głotdi N arodu" ezyialam . P ieniędzy 
odebrałam — od ozeęeęą 1916 Vtktti do stećznla 
'90 ru!di."-;>Hl‘sreśmy z.drOw i. tęsknuny bardzo. 
fienLiąoże ban Izo potrzebne, bbzostetjemy bez 
śroilkow  di> życia. Ogłasza,; sir*. ig ą
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Hanna oryg. Proskowetza ’4

ma do oddania jeszcze kilka w agon ów

SYNDYKAT ROLNICZY
w Krakowie.

Na żądanie oferta.

Kino Lubicz Lebitz 15
do widzenia

nS5j KORONACYA
N a jja ś n ie js ze g o  Pa n a  Cesarza 

na Kró la  W ę g ie r Karola

■̂ 1 
Karola 
IV .

I.

ZAWIADAMIAM
P T. Publiczność, że fabryki, cbcące wvrugować sztu­
cznie wygórowane ceny świec (6 do 7 kor. za 1 kg.) 

oddaiy mej fiimie

i  wiece do częściowe! odsprze­
dały po cenach fabrycznych,
zastrzegając sobie, by jedna osoba jedno«azowo otrzy­

mywała tylko Vd kg. po cenie: za

m in . Ś W I F . C  4 kor.
FR. LE.-:ERr

KRAKÓW, ULICA SŁAWKOWSKA I. 6.
ÓS

& & & & A A
Wyszedł z druku wyczerpujący podręcznik

===== DO NAUKI ===== 
STENOGRAFII POłSWIEJ

dla szkól i dla samouków
napisał: Stanisław Korbel, profesoi Akademii Handlowej

w Krakowie.
CENA EGZEM PLARZA O PRAW NEG O  W  PŁÓ TN O  K. $50*.

U o  n a b y c ia  w i* w s ty s u u c h  k s ię g i*n i a c h . 3217

• • • • • • • • #

I, Część od 13-go do 20-go stycznia b. r.
I I . Część od 21-go do 27-go s/ycznia włącznie.

46

PC H R E IB E R  M. I  P IA S E C K I E

HARCE M ŁO D ZIEŻY POLSKIEJ
(Scou ting )

wyd 2. 7. licznymi ilustracyami już opuściło prasę 
i jest.do nabycia we wszystkich księgarniach oraz 
w Sk:adnicach Książnicy potski-j T. N. S. W . w Kra­
kowie ul. Franciszkańska 1.— Cena zn 'gzemplarz K 2.60 

90

ręczne i kieratowe
ma na składzie i może zaraz wysłać

Syndykat Rolniczy, Kraków.

Buchalter
leśny i buchalter do fabryk potrzebni zaraz. 
Zajęcie tymczasem prowizory zne nąjmuiej 
rok lecz może zamienić się na stale. W yma 
gana absolutnie rutyna w prowadzeniu bilan­
sowaniu buchalterii podwójnej. —  Zgłoszenia 
do Agencyi llopcas i Salomonowa, Kraków 

pod F. G. IJ. 70

Można się tanio nauczyć
SZYCIA “

przymierzania i przy trawania sf.osóbem amerykańskim 
w pracowni ubrań dla Ihb pczyków p. pensyonareh.

H . K ła p ó w n a , R y n e k  I . 1 0 . D o m  fir m y  L in o le u m .
44

nSTARUSZKA z roku 188.1, niezdolna do pracy 
ł  powodu Ftarości i złamania reą- uprasza o łaskawe 
wspar ie. — Datki przyjmuje Administracya »Q/osi; 

Narodu*,

fnstytucya publiczna w  Krakowie 
poszukuje

siły manipulacyjnej
obznajomionei z prowadzeniem [ idwójnei buc 'alieryi 
piszącej biegle na maszynie i władającej językiem 

niemieckim.
Zgłoszenia tyiko pisemne z  podaniem dotycb Jzasowej 
praktyki adresować należy 6 skrytka po-cztowa nr. 129, 

89

Na Salwatorze
słoneczny, z pięki.ym w i­
dokiem p: kój umeblowany

, do wynajęcia
dla starszego pana. Wia­
domość: ul. Anczyca L. 13, 
1. p. od FgO 1 't*fo  b; r. lub 

pi żnjej. 103

Organista
kawaler wolny no wojska 
prszukuie posady, od t g> 
latego b. r. — Zgłoszenie 
do A ^ministracyi. ‘ Grosu 
Narodu* pod >firgańisra« 

107

■ i i i B i i i i i n i ;

OBRAZY
p ie rw s zo rzę d n y c h  m a l o r z y

polskioh do s p rze d a n ia .
StawRowska 30 1. piętro. 
Oglądać można od godzi 
ny i l  — 1 i od 3 — 5. 

59

Zarząd Zakładu czyszczę 
nia miasta Krak->wa

POSZUKUJE
fcowąlta iiid lniotieuQ. w k
ciii Roni, p o m o c n ik a  k o w i l -  

ikie-JD oraz ro b o tn ik ó w  do
psąty przy wywoztę p0. 
P'ci'i i za"lataniu ulic.— 
K o k o t y  i c h ło p c y powyżej 
lat 14 znajdą również za- 
:ęcie. — Zgłaszać t ię na­
leży w biurze Zakładu 
czyszczenia miasta ulica 
Boneiewska L. 2 parter 

•od godziny 9 — 1 rano 
i od 3 — 7 po południi, 

105
OSOBA

w sile wieku —ł najcblu- 
bniejSzemi p deceniami —  
przyimie posadę bony w 
większym domu. Zna. się 
również na gospodarstwie 
domowem. Zgłoszenia pod 
W. S . Kraków, Francisz­
kańska L. 4 Lokat Set cl i 

opieRi nzd dz>ećmi.
77

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ »

Organista
żonaty wolny od wojska, 
z dobrym g/osem, grający 
z nut, obeznany z prowa­
dzeniem kanceleiyi pan- 
fiahiej poszukuje *hpo »ie- 
dniej posady.— Zgłoszi-nia 
przyjmuje p. Karol Kozło- 
wssi »(fłos Narodu * 111

Do sprzedania

Garnitur
salonowy i inne meble. 
W o M f l  2 8 , III. p ię trro .

od 29, .o 
78

Fortepian
Ilofbauera w dobrym sia­
nie <io sprz< dama. Ulica 
Czys<a L  3. L. [ na pra­
wo Ogląd»ć można mię­
dzy godzmą 3 — 4. 11)8

Zakupię każdą ilość

Ł u b in u
oferty z próbkami nadsy­
łać pod adresem : B. Cioł 
: osz, Stawina 5G

a Cliłem urządzeńiem  
w Krakowie w dobrym 
punkcie miasta Zgło­
szenia do A d u i .  Gł. 

pod Nr. 110. 79
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